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O stanowisku namie3tn;,ŁÓw w Przedlitaw ji 
znajdujemy w naczelnym organie staroczeskim 
kilka charakterystycznych uwag, które uwa­
żamy za stosowne powtórzyć. Zdaje się po­
wiada fo lit ik  -  że ciężk: s czasy nastały dla 
namiestnikó n. Tyłlso drobna ich część spokojny 
może prowadzić żywot, ale za t# w krytycznej 
sytuacji są ci, co stoją na posterunkach ekspo­
nowanych. H rabia Thun, namiestnik Czech, po 
walce niezwykie zaciętej) opuszcza plac 
W  Bejmie dolno-austrjackim uderzają antilibe- 
rały  na namiestnika znienawidzonego hrabiego 
Kielmansegga z nieubłaganą zawziętością. h i 
Szląaku Słowianie gorzkie wywodzą żale na 
rządy hrabiego CoudenhoTe’go, presumptywnego 
szef* krajowego w Czechach, a nawet w Graca 
zanosi się na małą burzę, albowiem m argrabia 
Bacquehem Niemcom barwy steinwenderowskiej 
przeszkodził w urządzaniu pangerm ańskich ma- 
nifestacyj « powodu ostatniego jubileuszu ce­
sarstwa niemieckiego. Najhałaśliwiej jednak 
idą rzeczy w Pobrzeżu, gdzie pan Rinaldmi 
sprawuje swój urząd sposobem baszów ture­
ckich. S tan rzeczy w ciałach prawodawczych 
w Tryeście, w Parenzo i w Gorycji zaczyna 
przybierać charak ter katastrofy. Pan Rinaldini, 
który objął urząd pa baronie Pretisie prze­
strzega ściśle tradycji i systemu dające się 
uDiać w słowa: Włosi są panami w kraju,
Słowianie belotami. Nie zadając sobie żadnego 
przymusu, pan Rinaldini uprawi* politykę, uzna­
waną chętnie przez jawnych i skrytych irreden- 
tvstów. Włochów otwarcia protegują, Kroatów i 
Sioweńców natomiast ukróca się w najelemontar- 
niejszych ich prawach. Rząd centralny wydał 
rozporządzenie, według którego język kroacki 
ma być w sejmie w Parenzo językiem rozpraw 
na równi z językiem  włoskim. Większość wło­
ska nie troszczy się jednak bynajmniej o to roz­
porządzenie i krzykam i zagłusza mówców wło­
skich, a m arszałek i namiestnik me prze 
szkadzają jej w tern. Nawet stenografa kroa- 
ckiego nie chcą ścierpieć w sejmie. Dotychczas 
po łowię słowiańscy znosili wszystko cierpliwie, 
zd .je idę jednak, że cierpliwość ich dosięgła J. i  
zenitu. W ostatnich posiedzeniach me brali 
udziału i jeżeli oznaki nie mylą, chcą wytrwać 
w abstynencji— Niemniej gorszące są stosunki w 
innych h-ajach nadbrzeżnych. W Tryjeście, który 

■st w trzeciej części słowiańskim, a w którego 
o> w* dzie sami prawie mieszkają Słowianie, w/o­
ska większość reprezentacji gminnej, która jo t 
zarazem sejmem urajowym, oświadcza za pośre­
dnictwem swojego organu pubhcystyoznego, że 
rozporządzenia dwujęzyczności respektować me 
bedzio. W Gorycji wszystkie instancje oświad­
czyły się aa założeniem szkoły słowiańskiej. 
Gmina i-dnak nie bierze żadnego względu na te 
rozporządzenia władz i usiłuje szkołę, R rzj ly- 
waną środkami prywatnemi, jakby  na drwiny, 
umieścić w zapadłych koszarach za obrębem 
m iista. A oan R inaldini? Toleruje on to bunto­
wnicze zachowanie a:ę swoich goryckich fawory­
tów Tc są stosunki po prostu skandaliczne, które 
potrzeba wytępić z korzeniem, jeżeli na połu­
dniu monarchii powaga rządu centralnego^ me

ma zostać podkopaną. Pierwszym po temn kro­
kiem musiałoby być odwołanie pana Rinaldini’ego. 
Dzisiaj donoszą też, że rząd nosi się istotnie z 
takim zamiarom. Musi go jednak rychło wy­
konać.

Z Paryża donoszą, że zapowiedziane odwo­
łanie ambasadora francuskiego przy W atykanie 
pana Lsfćbyre de Behaine, coraz większe wywo­
łuje wzburzenie i zaniepokoił# zwłaszcza polity­
ków umiarkowanych z powodu zawisłości, w ja ­
kiej pozostaje rząd od żywiołów radykalnych. 
Tylko bowiem dla dogodzenia reprezentantom 
radykalizmu, rząd mógł się zdecydować do kro­
ku takiego, jak  odwołanie Lefebvre’a z posady, 
na której pozostawał przez lat trzynaście nie 
bez pożytku dla F rancji. Szczególną życzliwość 
papieża Leona X III. dla rzeczy pospolitej francu­
skiej, która przy wielu sposobnościach objawiła 
się w sposób prawie ostentacyjny, przypisać na­
leży w znacznej części zasługom ambasadora 
LefŚbvre’a, a jeżeli dzisiaj rząd francuski życzli­
wość, prawieby rzec można pieczołowitość, oka­
zywaną dla rzeczypospolitoj, ziekkiem  poświęca 
sercem i bez żadnych skrupułów odwołuje am ­
basadora, do którego pozostawienia papież oso 
biście wielką przywiązuje wagę, jest to nie- 
tylko jednym z objawów radykalnej nieroztro 
pności, ale także radykalną niewdzięcznością, 
dla której wytłumaczenie znaleźć można ohyba 
w przypuszczeniu, że rząd pana Bourgeois’a za ­
mierza inaugurować nową politykę kościelną, że 
chce unicestwić tak  zwanych railies i zmierza 
może nawet do znpełuegs rozdziału kościoła 
od państwa. T aki plan łatwiej jednak nłożyć, 
aniżeli go wykonać i przeprowadzić. Rząd we 
Francji w ogóle źle czyni, zapuszczając się w 
politykę na długą metę. Jego przeoiwnicy nie 
pozostawiają mu z reguły na to zbyt dużo 
czasu.

Co się właściwie dzieje w Afryce włoskiej, 
tego a urzędowych depesz, pochodzących ze 
źródeł rzymskich, dowiedzieć nie można, dlatego 
nie mamy właściwie do tej chwili należytego 
wyobrażenia o znaczeniu i charakterze kaoitu 
lacji podpułkownika Galliana i jego dzielnej dru 
żyny w H akalle. Pisma urzędowe mówią ciągle 
o zwycięstwie i o honorowym odwrocie, w rze­
czywistości jednak rzecz przecież musi inaczej 
cokolwiek wyglądać. W edług telegramu Ajencji 
Stefaniego, a więc źródła wcale niepodojrzanego, 
ów honorowy odwrot wojsk Gałkano tak  w y­
g lądał: Porządek pochodu wojsk szoańskioh był 
następujący : na przodzie szli żołnierze pod ko­
mendą rasa Mangasza, potem następowała ko­
lumna Galliana, potem rasa Makonnena, a w od­
ległości trzech godzin postępował Menelik ze 
swojemi wojskami. Obraz ten przypomina srodze 
znaną przypowieść o kozaku , który złapał tata- 
rzyna i tatsrzynie, który go za łeb trzyma. F ak ty  
cznie więc kapitulacja wojsk w Makalle przed­
stawia się jako wzięcio w niewolę wojsk wło­
skich prEez wo|ska szoańskie, a to wszyBtko, co 
się pisało o dzielności i odwadze małego oddziału 
Gsillians, to ezCEy humbug, wynaleziony na to, 
aby obudzić Eapał narodowy Włochów dla dal­
szej awanturniczej polityki w Afryce. Obecnie 
muszą się Włochy zdecydować, czy chcą wojnę 
w Abisyuji prowaazić w nieskończoność, czy też

zawrzeć trwały pokój. Jak ie  warunki stawia ne­
gus, to rzecz wiadoma. Żąda ou niezawisłości 
Abisyuji i przywrócenia dawniejszych granic 
zgodnych z traktatam i. Po dwunastu zatem la­
tach ciężkich trudów i wielkich ofiar materjal- 
nych Włosi są w Afryce tam, gdzie byli u sa­
mego początku. Pierwszy fałszywy krok spowo­
dował ich do dalszych niebezpiecznych przed- 
sięwaięi By Bohie zapewnić posiadanie małej 
zrazu krainy, trzeba było ciągle nowe ziemie zdo­
bywać i wdać się w zatargi ze wszystkimi rasami i 
wreszcie z samym negusem, a rezultatem tego 
wszystkiego, ruina tinansów, zaniedbanie w ła­
snego kraju, korupcja w polityce wewnętrznej, 
a zamięszanie w zewnętrznej. To jest mniej wię­
cej ton, w jakim  pisze dzisiaj prasa mniej uiż 
ngodowa i uie schlebiająca Włochom.

Poseł Romańczuk przed „Narodną 
radą1.

(z) I. odbyto onegdaj we Lwowie doroczne 
walne zgromadz. ruskiej „Narodnc rady" dostar­
czyło przezesowi jej, posłowi Romańczukowi po­
żądanej sposobności do gruntownego wygadania 
się na tem at wyborów, starostów, ucisku polskie­
go itp. zupełnie nowych rzeczy. T a chęć wywnę- 
trzenia się bodaj przed tak  szczupłem audy- 
torjum, jakiem  było zgromadzenie „Narodnej 
rady", jest zrozumiałą i uzasadnioną psycholo­
gicznie : wszakżeż równocześnie odbywają się
obrady sejmu, z którego wyeliminowała p. Ro­
mańczuk* nieśmiertelna „intryga polska", odci­
nając mu na całych lat sześć możność rzucania 
w sejmowej sali kwiatów opozycyjnej wymowy ! 
Gadał tedy p. Romańczuk zż dwa razy : zaga- 
‘ A obrady zgromadzenia i wygłosił referat „o 
obecnem położeniu politycznem Rusinów gali­
cyjskich".

W zgromadzeniu „Narodnej rady" wzięło 
udział około stu osób, z tej liczby 80%  księży 
ruskich, 30%  włościan, oraz trochę inteligencji 
świeckiej i kobiet. Szczupła ta  garstka  słucha­
czy przerzedziła się jednak znacznie ku końcowi 
obrad z powodu syberyjskiego zimna, jakie pa 
nowało w sali „Narodnego domu“ . Przewodni- 

; ctwo zgromadzenia zlecono p. posłowi Oknnie- 
; wskiemu, który w ostatnich czasach z tak im 
i powodzeniem zaesął npHrttdać sztukę jeżdżenia 
| na dwóch kon ikach : radykalnym  i narodowo 
| romańcznkowskim. P. R o m a ń c z u k ,  otulając 
i się dobrzo i starannie paltotom, z uderze 
j iem godz. pół do 4 jak  prorok stanął na estra- 
| dzie i począł mówić. Mowa jego była mięszaniną 

historji ostatniego dziesięciolecia „Narodnej rady" 
i mimowolnych odruchów żalu za straconym 
mandatem kałuskim. Zapewniał, że nie boi się 
klątw, rzncauych za urządzenie depntucji wie­
deńskiej i bezpośrednio potem przerzucał się do 
dziejów ruchu ruskiego przed pół wiekiem. Było 
coś nerwowego w mowie zdetronizowanego try ­
buna, mimo widocznego silenia Bię na spokój.

Program „Nar. R ady.1', będącejj‘ak wiadomo 
oguiskicm, skupiającem w sobie cały t. zw. 
„narodowy" ruch ruski, podlegał w ciągu dzie­
sięciu ubiegłych lat ustawicznym zmianom i po­
prawkom. Opierając się ua zasad&cń „Hoło- 
wnej Ruskiej Rady" z r. 1848, która pierwsza 
proklamowała wynalazek ruskiej narodowości 
pod opieką austrjackiego centralizmu, „Rada

Narodna" b łąkała się długo wśród ciemności, 
nim wreszcie dnia 2. grudnia 1890 r. zredago­
wała swój ostateczny program przy pomocy p. 
Romańczuka. Akcja jej w ostatnich latach dzie­
sięciu streszcza się w wiecach, deputacjach, ma­
nifestach, odezwach i memorjałaeh, słowem, po­
sługiwała się środkami bardzo realnymi i wyda- ] 
tnymi. Mimo to przyznaje sam p. Romańczuk, | 
że „nie można powiedzieć, aby w tych dziesię- < 
ciu latach osiągniętem zostało wszyBtko, do j 
czego zmierzała „Nar. Rada". P. Romańczuk j 
jest jednak na szczęście dostatecznie szczerym, j 
aby równocześnie przyznać i to, że „winę" po- \ 
noszą sami Rusini, z których jedni nie prz ęli 
jego programu, a drudzy, przyjąw3zy go, praco­
wali za mało i po ślimaczemu. Jedynem  
ienc, jakie osiągnęła polityka p. Romańczuka i 
„Nar. R ady", jest jego zdaniem, wywleczenie 
sprawy ruskiej na Bzeroką światową widownię i 
ten szczegół też napawa go otuchą na przy­
szłość.

Po wygłoszeniu tej mowy, otworzył p. Ro 
mańczuk „zahalne zbory". Odozytano najpierw 
spis tych członków, których „Nar. R ada" u tra ­
ciła w ostatnim roku. Przy wymienieniu nazwi­
ska Barwińskiego odezwało się w sali ironiczne 
„sławno." Następnie przewodniczącym wybrano, 
jak  już wspomnieliśmy, dr. Okuniewskiego, zastęp­
cami ks. Andreeja Kaczałę i Józefa Bury] a, 
włościanina. P. O k u n ie w sk i,o b ją w s z y p r ie w o -  
daictwo, wypowiedział mówkę o dwóch prądach 
w sejm ie: takim, który się opiera o lud i takim, 
który chce ,przydusić ból" narodu. Za przykład 
do naśladowania postawił chłopów mazurskich, 
których jest garstka, a jednak  większość sej­
mowa „uie może ich przeskoczyć". Nie liczba 
bowiem decyduje, ale prawda. Naturalnie nie 
odmówił sobie p. Okuniewski satysfakcji pomó­
wienia o deputacji wiedeńskiej. E fek t tej depu- 
tacji uważa mówca za zupełnie osiągnięty : cho­
dziło o to, aby wywołać, jak  największą wrzawę 
i dla tego wysłano deputację gromadną, wiedząc
0 tern, że wysłanie sześciu lub siedmiu delega­
tów przeszłoby bez wrażenia. „Zrobiliśmy po 
chłopsku, kończył Okuniewski, ale zrobiliśmy 
dobrze 1“

Z kolei sekretarz ig r  omadzenia zdał sprawę 
| z rozwoju „Narodnej R ady" w roku ubiegłym, 
j I  tu znowu spotykamy się z klaBycinym przy 
| kładem  robienia polityki p rz s i zwolenników 

p. Romańczuka. Prosimy zgadnąć, czom przede 
wszystkiem Eajmował się wydział „Narodnej 
Rady" w r. 1895? Oto rozsyłał odezwy po 
kraju z prośbą, aby przystępowano na członków. 
Jest iio chyba dostateczny dowód anemicmości 
polityki p. Romańczuka, która dysze jeszcze 
tylko wydawaniem odezw, manifestów i prokla- 
macyj. Członków liczy „Nar. Rada" około 700, 
z czego połowę stanowią księża ruscy, dwie 
setki przypadają na włościan, a reszta na świe­
cką inteligencję. Najlepszymi powiatami są lwo­
wski, tarnopolski, złoczowski i... kałuski, najsła- 

| biej prŁedstawiają się pow. turciański, dobromil- 
| ski, mościski i jaworowski, które liczą po t r z e c h

1 po d w ó c h  CEłonków. Głównym sukcesem 
„Nar. Rady* jest naturalnie deputacja wiedeń­
ska. Z zadowoleniem zazuacia również sprawo­
zdawca fakt, iż władze umieszczają coraz czę­
ściej ruskie napisy na sądach i dworcach kole­
jowych. Kasa „Nar. Rady" wykazuje z końoem

I r. 1895 pozostałość 783 zł.

P
£

Posluchanie deputacji lwowskiej 
rady miejskiej u ministra skarbu 

dra Bilińskiego.
Minister skarbu, dowiedziawszy się, że repre­

zentacja gm. Lwowa w kilku ważnych i dla mia­
sta żywotnych spraw zamieirza go prosić o au- 
djencję, był tak uprzejmym, że zaprosił deputację 
na czw artek dnia 30. bm. do jednej ze sal ko­
misyjnych w gmachu sejmowym i udzielił jej 
więcej jak  półgodzinnego posłuchania.

W  deputacji wzięli udział pod przewodni­
ctwem prezydenta miasta p. Mochnackiego radni 
pp. Michalski, Piepes, dr. Marjański, dr. Gerst- 
mann, wiceprezydent dr. Marchwicki, dyr. Hoch- 
berger i at. radca Łysakowski. Po kolei przed­
stawiono ministrowi następujące cztery sp raw y:

I. sprawę uchwalonego przez radę miejską 
n a b y c i a o d s k  a r  b u p a ń s t w a  k o ś c i o ł a  ^  
PP.  K l a r y s e k  (plac Cłowy), skasowanego w 
roku 1782, w którym  się obecnie mieści skład 
tytoniu i tabaki. W edle uchwały rady  miejskiej, 
ma kościół ten, zbudowany w roku 1607 ze 
składek mieszczan lwowskich na grunc.e, ofiaro­
wanym przez mieszczanina M ikołaja Temryczi 
na ówciesnem przedmieściu giiniańskiem, zostać 
oddany ponownie na ehwałę Bożą, a mianowicie 
na użytek młodzieży szkół średnich, która, wobec Q)(ę> 
przepełnienia kościołów parafjalnych, nie ma obe­
cnie świątyni do odbywania przepisanych pra­
ktyk  religijnych.

Kościół ten ma byó odpowiednio urządzony ; 
piękne i wielce cenne jego freski zostaną w spo­
sób odpowiedni odrestaurowane, a świątynia w 
r o k u  1898 n a  u c z c z e n i e  50-1 e t n i e  go  
p a n o w a n i a  c e s a r z a  F r a n c i s z k a  J ó ­
z e f a  I. napowrót oddana na użytek wiernych i 
młodzieży szkolnej. —  F ro n t kościoła tego odsło­
ni się od ulioy Łyczakowskiej przez usunięcie 
dzisiejszego muru, zaczem pójdzie również zna- ' 
czue rozszerzenie skweru na placu cłowym 
Gmina miasta Lwowa obowiązuje się postawić 
odpowiedni m agazyn na umieszczenie składu 
tytoniu w zamian za odstąpienie kościoła, przy- 
czem załatwi się równocześnie ważna sprawa 
rozszerzenia dzisiejsEej ulicy Cłowej i połączezia 
jej z ulicą P iekarską.

Kościół ten j u b i l e u s z o w y  ma byó w 
rsk u  1898 uroczyście poświęcony i ds użytku 
wiernych oddany. Istn iał on od r. 1607 do 1782 
pod wezwaniem Niepokalanego Po06ęcia Najśw. 
Panny M arji i przy tykał do klasztoru „Virginum 
St. Clarae" (PP. B ernardynki), tworzącego dziś 
gmaoh urzędu cłowego i powiatowej dyrekcji 
skarbu.

P. minister B iliński oświadczył, że ta sprS^- 
wa nie nastręcza żadnych trudności i że rząd 
chętnie uczyni zadość żyozeniu goMoy, skoro 
gmina ofiaruje się wystawiś w zan ian  es ko­
ściół odpowiedni m agazyn.— Sprawę tę więc po 
tern oświadczeniu p. m inistra uważaó mośoa za 
definitywnie i pomyślnie załatwioną.

Drugą sprawą, o którą deputacja prosiła, 
by ł przyBzły dworzec główny. Pan minister 
skarbu zapewniał, że dworzec ten będzie wspa- 
niały, i urządzony na WEÓr dworców w mia­
stach pierwszorzędnych, a dowiedzaw3zy się, że 
w dotychczasowym projekcie nie ma k i / te j  hali 
peronowej, oświadczył, źe nie odmówi fundu-
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w W arszawie. By dotrzeć do właściwej Polski, 
pisze ona, trzeba przekroczyć granicę rosyjską. 
Co z •- przeznaczenie! Poznańskie i Galicja, te 
kram y rdzeni e polskie, nie są zatem Polską 
w właśeiwem tego pojęcia znaczeniu. W łaściwa 
Polska zaczyna się dopiero od W arszawy i po­
zostaje pod panowaniem — rosyjskiem... Pansla- 
wiści dopatrują się w tym  stanie rzeczy szcze­
gólniejszego znaczema, lecz każdy, prawdziv y 
Polak odczuwa z tego powodu boleść i niechęć. 
Ideę panslawizmu, fantazję czesko - słowacką, 
pochwyciła Rosja z szczególniejszą skwapliwo- 
ścią, zyskując w niej wyborny pretekst do gnę­
bienia innych szczepów słowiańskich, a w szcze­
gólności Polski. Jest to koniecznością dzhjow ą 
— piszą rosyjscy najemnicy w praąie niemiec­
kiej — by wielka, ośmdaiesięciomiijonowa Sło- 
w iańszczyna uzyskała należny jej wpływ cywi­
lizacyjny, oraz polityczny w dziejach ludzkości. 
Zadaniem Słowian będEie przywrócenie równo­
wagi, zachwianej współzawodnictwem^ o pano­
wanie nad światem między germańskimi a romai' 
skimi ludami. Siła narodowościowa Słowiań­
szczyzny posiada uzasadnienie w przyrodzonej 
potędze tego szczepu- Z li dć w słowiańskich 
Polacy byli w pierwszym rzędzie powołani do 
od‘ ;rania wielkiej rob dziejowej. Nie spełn ił 
atc»li swego zadania, które z woli opatrzności

*) Patrz: „Dziennik Polski* 1896 r. nr. 26,

dostało się teraz w udziale Rosji. Carat w ciągu 
stu lat więcej Edziałał dla sprawy słowiańskiej, 
aniżeli Polska w przeciągu kilku wioków. Rosja 
jest przeto naturalną sukcesorką Polski, która 
swym oporem przeszkadza pierwszej w spełnie­
niu jej dziejowego posłannictwa. Polaoy, oka­
zawszy się niezdolnymi do odegrania samodziel­
nej roli, nie mogą niczego lepszego dokazać, jak 
połączyć się z Rosją. Połączenie to nie jest by­
najmniej poddan.em się Rosji, jeno wzniosłym 
celom panslawizmu. Nie Rosja bowiem, lecz Sło­
wiańszczyzna będzie władczynią...

Z przyk/ością muszę wyznać, że wywody 
tego rodzaju znalazły posłuch u pewnej części 
Polaków, którzy z oDawy, ozy też pod wpfywem 
złudnych nadziei przechylają się na stronę Rosji. 
Górakiem jest to wyznanie, lecz nie mamy się 
czego wstydzić wobec Niemców. Któryż bo n a­
ród częściej i bardziej zaślepiony popełniał 
zdradę od pyszałkowatyeh Germanów?

Wielu Polaków skłania się ku ussycyzmowi 
jedynie z nienawiści dla caratu. Nie mogąc 
otwarcie zwyciężyć Rosji, starają się opanować 
jej tycie politycEne. Rosjanie nie są w stanie 
wytworzyć Bami z siebie organizmu pań 
atwowego. Obecnie pod pokrywką pozornej lojal 
ności rządzą nimi Niemcy. Miejsce ich winni za 
jąć Polacy, tern bardziej, że na nacaelnem sta 
nowisku zachowaliby się z większą godnością, 
oraz z powodu, iż są licEebnie siluiejsEymi od 
Niemców.

W iele prawdy jeat w tern powiedzeniu. Gdy­
by Rosja mogła być do tego stopnia pewną ule­
głością Polsk., jak  Niemców, to niezawodnie naj­
bardziej wpływowe posady rządowe zajęliby 
w krótkim czasie Polacy, którzy mogliby Bię po­
cieszyć myślą, że w rzeczywistości oni są pana­
mi w Rosji.

Ale aui owe panowanie w lokajskiej libe- 
rji — pisze bezimienna — aui panslawizm uie 
zdoła zmistyfikować Polaków. Choćby i bardzo 
wielu znalazło się wśród uas odstępców, to prze­
cież naród polski jako taki, pozostanie wierny 

; sprawie ojczyzny, dla której powstanie do zwy- 
! cięstwa lnb do zaszczytnego pogromu, 
j Panslawizm jest sam przez się niepodobną 
! do wykonania mrzonką, zwłaszcza wobec starej 
’ i głęboko zakorzenionej nienawiści, dzielącej Po- 
- laka od Rosjanina. To też śmieszną jest rzeczą, 
5 że Niemcy, nie załatwiwszy się jeszcze ze sprawą 

własnej jedności, akceptują bez długich zacho 
dów rosyjską ideę panslawizmu, krzywdzącą nas 
tyle. Gdyby nawet myśl panslawizmu by ła  w y­
konalną, to Rosjanie, jako jej przedstawiciele, 
uczyniliby niemożliwym ten pomysł. Rosjanom 
brak wszystkich warunków do tego, by pozyskać 
aympatje innych szczepów słowiańskich, lecz 
tem samem nie myślę utrzymywać, by Polacy 
mogli dEiałać korzystnie dla panslawizmu. My 
wiemy aż nadto dobrze, że inne szczepy sło­
wiańskie spoglądają na nas z niechęcią i że ra ­
czej u obcych uzyskać możemy w danym razie 
pomoc lub choćby sympatję, aniżeli n naszych 
pobratymców. Wśród tych ostatnich nie brak  na­
wet takich, którzy pragną poniżenia PolsKi je­
dynie dla tego, ponieważ lę&ają się nasEej lo­
tności i męstwa.

Tem mniej od panslawizmu zruszczy Pola­
ków pomysł zawładnięcia Rosją w ten sposób, 
jak  to uczynili Niemcy. Owa kręta ścieżka, wio­
dąca do władzy, jest wręcz nieodpowiednią dla 
charakteru polskiego. Nasza szlachta uie będzie 
za przykładem  Eiemian nadbałtyckich garnąć 
się do rządowej służby. Ambicja biurokratyczna 
obcą jest polskiemu charakterowi. Nie pragniemy 
zresztą panowania nad Rosjanami, ale też nie

chcemy znosić ich władztwa, które prędzej do­
biegnie kresu, aniżeli się tego potężni ciemięzcy 
spodziewać mogą Przemoc, wyszydzająca poję­
cie słuszności niedługo, może tryumfować. Nad 
panami świata panuje Bóg sprawiedliwy.

Nigdy bardziej nie byłam przekonaną o od­
rodzeniu Polski, jak  teras właśnie, chodząc po 
Warszawie, zagrożonej przez wyloty dział rosyj­
skich, któremi car obiecał w gruzy zamienić 
miasto, jeżeliby 3ię kiedykolwiek poważyło po­
myśleć głośno o wolności swych mieszkańców. 
I  gdyby nawet Mikołaj spełnił swą okrutną 
groźbę, gdyby w istocie Eburzył Warszawę, 
czyżby w ten sposób zniszczył Polskę ? W łaśnie 
z gruzów tego grodu wzleciałby zwycięski orzeł 
biały ku niebu.

Rzecz dziwna, myślałam, iż widok nieszczę­
snej stolicy mojej wielkiej ojczyzny wywoła w 
mem seren zwątpienie, a przeciwnie odczuwam 
tu podniosłą pociechę i nastrój ducha korzystny. 
Stało się nie dla tego, jakobym znalazła stosunki 
tutejsze w lepszym stanie, uiż się BpodEiewałam. 
Przeciwnie, są one okropne. Warszawa jest naj- 
nieszczęśliwszem* miastem ua świecie. Panuje tu  
bezlitosna przemoc, urągająca uietyiko prawom 
i uczuciom ludu, ale depcząoa brutalnie zasady 
chrzcścjaństwa i humanitarności. Cała Warszawa 
jest jednein wielkiem więzieniem, w którern na 
każdym kroku spotyka się barbarzyńskiego klu­
cznika i kata  w rosyjskim uniformie. Przysło­
wie : Ściany mają uszy -  jest tutaj najoczywist­
szą prawdą. Nawet słońce zdaje się szpiegowską 
pełnić funkcję. Buta rosyjskich czyuowników, 
pjpów i sałdatów nie zna m a ry  i granic. Zacho­
wują się oni, gdyby w kraju  nieprzyjacielskim. 
I  postępują słusznie, gdyż są w nim. Nie czują 
się swojsko w W arszawie i dla tego starają się 
oszołomić pragnąc pozbyć się torturującej ich

niepewności. Nie Bóg, lecz OBtro nabite działa 
cytadeli są ioh puklerzem. Ale bardzo być może, 
te  właśnie te arm aty, na które nasi ciemięzcy 
z dumą wskazują, ilekroó u jrzą ogień w oku 
polskiem, przyczynią się do oswobodzenia stoli­
cy. Kto zwątpił e przyszłości Polski — nieoh jo ­
dzie do W arszawy, niech spojrzy ca sziachetne, 
pełne godności zaohowanie się mego narodu. 
W oblioiach kobiet, starców, mężczyzn i dEieci 
wyczyta on niezawodnie hasło: „Jeszcze Polska 
nie zginęła 1".

Że powyższy obraz W arszawy przesadnym 
nie był, dowodzi najlepiej świadectwo tak niepo- 
dejrzanej wartości ja k  twierdzenie historja rosyj 
skiego N. W. Berga, który o ówczesnym wielko­
rządcy Królestwa, Paszkiewiczu, w te wyrażał się 
słow a: — Był to człowiek, psuty sprzyjającą 
fortuną i niesłychacem  pochlebstwem otoczenia, 
pochlebstwem, jakie spotkać można tylke ni 
Wschodzie i w krajach słowiańskich i to jeszcze 
nie zarówno we wszystkich. Sposób rządzenia 
krajem prz e niego obmyślany, najlepiej odpo­
wiadał chwili, okolicznościom oraz widokom Pe • 
tersburga. Nie można było żartować, ale też me 
można było burzyć od razu, wszystko co polskie, a 
zastępować je rosyjskiem. Pod tym względem byłby 
Paszkiewicz napotkał nadzwyczajnie silną opo­
zycję w sferach, które znał i na wskróś przeni­
kał jak n is t inny. W zrok jego wszędzie sięgaj, 
a gdy co dostrzegł, następowała szybka i bez­
względna egEekucja... To też wszyscy w każdej 
chwili, w każdej czynności, w każdem słowie 
mieli się na baczności...

Tyle historyk rosyjski o groźnym feldmi.r 
szałku, dzierżąjym  żelazną prawicą rządy po­
wierzonego mu kraju  w duchu jak  najbardziej 
despotycznym. Nie dziw przeto, iż wśród spo­
łeczeństwa tamtejszego, wysilonego moralną
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bzó w  na halę, gdyż aależy m a na tem, aby 
Lwów miał dworzec pod każdym względem 
odpowiedni Natomiast wyraził p. minister po­
wątpiewanie, czy się da urzeczywistnić pro­
jektowany przez obywateli dzielnicy trzeciej 
dworzec centralny na placu Misjonarskim, a to 
z powodu braku  miejsca pod budowę, dla zbyt 
wielkich kosatów, a w końcu i z tego powodu, 
że plany budowy dworca na Gródeckiem są już 
w najdrobniejszych szczegółach opracowane, 
a  praca ta  kilkuletnia osobnego biura techni 
ctnego musiałaby pójść na marne, gdyby nowy 
projekt miał być wzięty pod rozwagę. Dalej 
prosiła deputacja o załatwienie petycji gminy 
miasta Lwowa, wniesionej już przed kilku laty, 
a  odnoiaącej się do zmiany ustawy akcyzowej 
na wzór ustawy żądanej dla miasta Wiednia. 
P. minister uznał w zasadzie słuszność tego 
żądania. Wobec tego, że z końcem r. b. upływa 
kontrakt gminy z rządem o dzierżawę akcyzy, 
prosiła deputacja pana ministra o możliwe 
względy przy odnowieniu tego kontraktu na 
dalszy perjod. W  końcu przedstawiła deputacja 
ważną sprawę kolei lokalnej z W innik do głó 
wnego dworca lwowskiego. P. minister radził, 
ażeby gmina miasta Lwowa, ewentualnie po­
wiat lwowski lub kraj postarał się o koncesję 
na tę kolej, a w tedy rząd w myśl obowiązują­
cych ustaw o budowie kolei lok .lnych przy 
czyni się do budowy tej linji odpowiednią 
kwotą, zwła zeza, że skarb pań  wi jest w tej 
sprawie także jednym  z głównych interesentów, 
chodai mu bowiem o dogodną komunikację z 
fabryką tytoniu w W innikach. Jakoż w tym 
celu ministerstwo skarbu ofiarowało ju t  w 
swoim ozasie kwotę 90 000 zł. za połączenie 
W innik z Podborcam i; ed tego zobowiązania 
więc rząd się nie cofnie, gdyby inna linja, do­
godniejsza dla interesów miasta, została wybu 
dewana.

P. minister pożegnał członków deputacji 
nader uprzejmie i zapewnił ją  ponownie o 
najżyczliwszych chęciach dla miasta Lwowa'.

Sejm krajowy.
(id . *ł(/o»fidse«łe I. sesji VII. perjodu).

Lwów 31. stycznia.
Na wieczornem posiedzenia, które zaczę­

ło się o godzinie 8. minut 15, rozpocr-to rozpra­
wy sprawozdaniem komisji drogowej, (spr. p. 
R o m e r )  o wniosku p. Ź a r d e c k i e g o  w spra­
wie zmiany uslawy drogowej. Komisja wnosi po­
lecenie wyda. kraj., aby korzystając z poczy­
nionych doświ idezeń i zebranych dat, przedło­
żył na najbliższej sesji sejmu wnioski do popra­
wy i uzupełnienia obowiązującej ustawy drogo­
wej, jednak bez zmiany podstaw rozkładu cię- 
żzrów drogowych.

P. s z c ą e p a n o w s k i  sąd z i, że sejm 
i kraj podzielają jego zdanie iż oświata i pod 
niesienie komunikacji są nader ważnymi czyn 
nikami życia społecznego. Dlatego też nie mo­
le  mówca zgodzić się zupełnie tak  z wywodami 
komisji jak i z końcowym ustępem wniosku, 
gdyż nie popchnęłoby to sprawy na lepsze tory.

Następnie zastanaw ia się mówca nad stro­
ną ekonomiczną sprawy i wykazuje datami sta- 
tystycznemi, jak  bardzo trudną jest rzeczą obli­
czyć, kto największe ciężary ponosi i kto najwię­
ksze korzyści wyciąga z dróg. T ak  własność 
mniejsza jak  i większa w pewnej mierze korzy­
sta z dróg i ponosi na nie ciężary — jaka  jest 
jednak różnica, oznaczyć się mówcy nigdy nie 
udało. Korayść jednak  z dobrej kom unikacji 
spływa na cały kraj i dlatego powinien sejm w 
tym kierunku wytężyć wszystkie siły. Rozkład 
dzisiejszy ciężarów na drogi jest jednak  zasta­
rzały, nieodpowiedni i przyczynia sie do szerze­
nia szkodliwej agitacji. Już w kwestji szkolni­
ctwa reformy przez sejm wprowadzone spowodo 
wały jak  najlepsze skutki. Mówca nie wątpi 
więc, że w kwestji drogowej odpowiednia refor­
m a będzto bardzo pożyteczną i dlatego prosi izbę, 
aby prayjęla jego wniosek, który uohyla ostatni 
ustęp wniosku komisji, a natomiast stawia żąda­
nie, aby w nowej ustawie drogowej rozkład cię­
żarów drogowych był zmieniony na równomier­
ny dla gmin i obszarów dworskich.

P . K r z y  s e t o f o w i o z  sprzeciwia się za­
mianie prestacji na dodatek do podatków, jako 
akcji zarówno niepraktycznej, jak  niesprawiedli 
wej. Niepraktyozność tej reformy w ykazyw ał 
mówca seeregiem zestawień cyfrowych, zaś nie­
sprawiedliwość jej tem, że z jednej strony sami 
zwolennicy projektowanej zamiany opierają się 
na zasadzie, iż każdy w m iarę swego m ajątku 
do utrzym ania dróg przyczynić się winien, a z 
drugiej strony podatek obecny nie może być 
m iarą zasobów podatkującego. Tylko podatek 
esobisto-dochodowy mógłby spełnić te funkoje. 
D la tego należałoby — zdaniem mówcy — 
w strzymać się z wszelką reformą.

P. S r e d n i a w s k i  oświadcza się za zmia­
ną prestacji na podatki, dowodząc, że prestacja 
jes t największym ciężarem dla gmin — bo „pa-

martwotą, trw ającą przez lat dziesiątki, myśl 
zbliżenia się do Rosji poczęła znajdować corasto 
liczniejszych zwolenników, zw łaszcza gdy po 
niespodsianem zakończeniu wojny wschodniej 
traktatem  paryskim, rozwiały się wszelkie n a­
dzieje polskie w poparcie lub choćby podnie­
sienie naszej sprawy przez mocarstwa zacho­
dnie. Zręcznie rozpuszczone przez sfery rządo- 
we wieści o zamierzonych przez cara A leksan­
d ra  II. koncesjaoh dla Polski, przyczyniły się 
też w znacznej oaęści do tego, iż w latach 
1856—1857 szersze koła ziemiaństwa naszego 
nie ta iły  się z przekonaniem, jako przysałość 
Polski leży w szczerem pogodzeniu się jej ■ 
Rosją. Twierdzono, że byleby carat zagw aran­
tował narodowości polskiej by t i możność roz­
woju, to narody polski i rosyjski mogłyby żyć 
zgodnie, tworząo jednolity organizm państwowy. 
W yrazem  tych uczuć było świetne przyjęcie, 
zgotowane Aleksandrowi II. na Litwie i U k ra i­
nie w roku 1857 przez szlachtę tamtejszą. Ale 
już w roku następnym  najgorliwsi propagatorowie 
idei pojednania wyparli się swych mrzonek i 
wstydzili się, że kiedykolwiek mogli je żywić.

C arski frazes: Point de rtveries... przekonał 
zagorzalców, że o zgodzie między rządzącymi 
a rządzonymi w Królestwie nigdy mowy być 
nie może.

Stanisław  Schniir-Pepłowski.

nowie z obszarów dworskich zawsze sobie da­
dzą radę.u W  rocznicę kościuszkowską uchwa­
lono reformę szkolną — czyż mamy czekać no­
wej stuletniej rocznicy, aby uchwalono reformę 
drogową? — wołał p. Sredniawski. Nie obeszło 
się bez aluzji o bezsilności posłów włościańskich 
i o sile mas ludowych itd., poczem postawiony 
został wniosek, aby wydz. kra j. przedłożył pro­
jek t ustawy, oparty na podstawie podatkowej.

Członek wydz. k ra j. p. J ę d r z e j o w i e *  
wyjaśnia, że wszystkie wnioski dążą do tego 
aby sprawa odesłaną byi_ do wydz. kraj., zby­
teczną tedy rzeczą jest rozprawiać teraz o szcze­
gółach. Będzie po tem sposobność, gdy wydział 
krajowy projekt przedłoży, we wnioskach tych 
jednak mieszczą się także wskazówki dla wydz. 
k r a j , w jakim  kierunku ma być ułożony projekt 
do zmiany ustawy gminnej. Ze wszystkich tych 
wskazówek najwięcej odpowiadają zapatrywaniu 
mówcy wskazówki zawarte w sprawozdanin ko­
misji i w jej wniosku. W szelkie dalsze ograni­
czenia zawarte we wnioskach szanownych mów­
ców uważa mówca za niepotrzebne i dla sprawy 
samej bez korzyści.

Równomierność cięż-ru drogowego może tyl­
ko tak  być rozumianą, aby każdy ponosi1 cię­
żary w miarę tego, jak  korzysta z istniejących 
dróg.

P. B o j k o  oświadcza się za wnioskiem p. 
S . s c z e p a n o w s k  sgo.

P. W  o d z i c k i polemizuje z wywodami po 
słów włościańskich i wyjaśnia, że wbrew ich 
twierdzeniu wydz. iy  pow. oświadczyły się prze 
ważnie za pozostawieniem status quo. Zdaniem 
mówcy sprawa reformy ustawy drogowej łączy 
się ściśle z reformą ustawy gminnej i dla tego 
dzisiaj nie byłoby na czasie wprowadzania jakich 
kolwiek zmian. Natomiast przyznaje mówca, że 
że § 12 je s t rzeczywiście nie jasay, to też 
mówca stawia wniosek, aby sejm polecił wyda 
kraj. jaśniejsze wystylizowanie tego paragrafu.

P. A b r a h a m o w i c z  wyraża przekonanie, 
że właściwie ani komisja, ani n ik t z poprzednich 
mówców nie zdali sobie sprawy, że bądź co bądź 
stosunki znacznie się zmieniły i że wskutek teg 
nie można z ich wywodami się godzić. P. Szcze- 
p&nowski przytaczał cyfry — przyznał jednak, 
że równego rozmiaru ciężarów drogowych obli 
czyć nie jest w stanie. Czy jednak wniosek jego 
ten równy wymiar wprowadzi, skoro on sam 
w skuteczność jego nie wierzy ? Inni mówcy żą 
dają dodatków do podatków. Lecz te faktycznie 
istnieją — gdzie tylko wydziały powiatowe z na 
leżytą dbałością czuwają nad drogami, tak  drogi 
powiatowe, jak  i gminne są utrzymywane fak ty ­
cznie z wpływów, jakie dają dodatki powiatowe 
i krajowe, a nie z prestacyj gminnych. Lecz 
rozchodzi się nam o drogi ważne, komunikacyjne, 
a nie o drogi podrzędne. Mylą się też ci, którzy 
sądzą, że dodatki do podatków będą lżejszym 
ciężarem dla ludu. Prestacje zachowano dlatego, 
bo są przecież lżejszym ciężarem, aniżeli poda­
tek, który bądź co bądź musi być ściągnięty. 
Mówca nie godzi się z żadnym z postawionych 
wniosków i stawia odrębny, aby wydz. kra 
przyszedł z projektem nowej ustawy z uwzglę­
dnieniem zmienionych potrzeb komunikacyjnych, 
a z zachowaniem prestacyj.

P. P o t o c k i  zw raca się do wywodów po­
słów włościańskich i podnosi, że nie wolno im 
było bez porozumienia się z innymi przedstawi­
cielami ludn przemi wiać rzekomo w imieniu 
tego ludu. Tu w izbie nie ma panów — nie ma 
cbłopów —  może być tylko stronnictwo to lub 
owe — ale imieniem całych klas społecznych 
nie wolno nikomu na własną rękę przemawiać. 
Co do samej sprawy oświadcza się mówca zi_ 
wnioskami komisji, podnosząc, że później bę­
dzie dość czasu na rozprawy szczegółowe.

P. M ę c i ń s k i odpowiada p. Jędrzejowiczn 
wi, że zamiarem komisji nie było krępowanie w 
czemkolwiek wydziału kraj. Jedynie chciano 
zaznaczyć, że podstawa podatkowa żądana 
przez p. Źardeckiego jest niemożliwą — choćby 
dla tego, że rozmiar podatku musiał by być 
niesp .wiedliwy. Jedne powiaty płaciłyby 10°/o, 
inne aż 50°/o. K raje nawet tak  bogate jak  
F rancja posługują się dotąd prestacjam i drogo- 
wemi. Ideałem ustawy drogowej byłaby rze­
czywiście równomierność — ale jak  ją  osią­
gnąć ? Mówca jest też zdania, że ważność, jaką 
do tej sprawy przywiązują, jest nieco przesa­
dzoną. Drogi ważniejsze są przecież już obecnie 
w dobrym stanie, a gdzie tylko . zarządy miej­
scowe o to się starają z pewnośoią i drogi 
miejscowe są odpowiednie potrzebom miej­
scowym

Następnie wyjaśnia mówca przykładowo, że 
nawet wedle obecnie obowiązującej ustawy 
rozkład ciężarów nie jest tak  rażący. Bo 
jeżeli właściciel 1000 morgowy zapłaci sto 
kilka zł. na drogi — włościanin zapłaci nie wię­
cej jak dwa zł. Obszar i chałupa były to tylko 
dobre hasła wyborcze, ale w sejmie k ry tyk i nie 
wytrzymują. A jeżeli chodzi o agitację, tej nie- 
uniknie się reformą ustawy drogowej — lecz nie 
o to tu  idzie, ale o rzecz i dla tego mówca 
pragnie gorąco, aby wydz. kraj projekt reformy 
jak  najkorzystniej dla wszystkich ułożył.

Sprawozdawca p. R o m e r  w wyczerpujący 
sposób zbijał wywody poprzednich mówców i za- 
Ieoił gorąco izbie przyjęcie wniosków komisji. 
Mówca jest przekonany zresztą, że wydz. kraj. 
nie omieszka opracować sprawy wyczerpująco, a 
projekt, który sejmowi przedłoży, zawierać bę­
dzie z pewnością wszystkie możliwe ulepszenia 
zwłaszcza, że zdaniem komisji, nie rozchodzi się 
o główne tło ustawy, która okazała się w swych 
skutkach pożyteczną, ale o usunięcie niektórych 
mniejszych lub większych UBterek i o uzupełnie­
nie braków. Mówca godzi się jedynie z częścią 
wniosku p. Szczepanowskiego, mianowicie, aby 
„rozkład ciężarów był równomierny", obstaje je­
dnak za słowam i: jednak bez zm iany podstaw 
rozkładu tych ciężarów.

Przy głosowaniu utrzym ał się wniosek ko ­
misji z dodatkiem p. Szczepanowskiego „jednak 
bez zmiany rozkładu ciężarów".

W  dalszym ciągu załatwiono kilkanaście 
sprawozdań komisji o petycjach, poczem m arsza­
łek  zam knął posiedzenie o godzinie 11.

* **
(20 posiedeenL I .  sesń V II . perjodu). ,

Lwów 2. lutego j
Posiedzenie dzisiejsze rozpoczęło się uchwa- ; 

leniem wniosków komisji administracyjnej doty 
czących tych kilku paragrafów ustawy łowiec­

kiej, jrtóre zostały komisji zwrócone dla zmia&y 
w duchu stawianych poprawek.

Na wniosek komisji budżetowej, uchwalono 
bez dyskusji wyznaczyć na restaurację katedry 
nt* Wawelu kwotę 100.000 zł. w 10 ratach ro­
cznych po 10.000 zł.

P. P  i n i ń s & i odczytał następnie s rawo 
zdanie komisji prawniczej o należytościach p ra­
wnych, ulgach, reformie postępowania spadkowe­
go i zniesieniu notarjatów. Komisja wnosi uchwa­
lenie szeregu rezolucyj do rządu, domagających 
się, aby spadki nieprzenoszące 500 zł. były wol­
ne od podatku, aby przyznano ulgi w nale­
żytościach od przenoszenia własności realnośoi 
włościańskich i małomiejskich, aby wogóle zmniej­
szono ciężary postępowania spadkowego na ko­
rzyść mniejszej własności, aby zaostrzono prze 
pisy przeciw lichwie i aby przeprowadzono pe 
wną reformę notarjatu.

P. K a r a t n i c k i  przemawiał za wnioskami 
komisji, nie dlatego, jakoby sądził, że spotkać 
się one mogą z opozycją, ale dlatego, że każdy 
głos w tej sprawie, wypowiedziany w sejmie, 
dodaje wagi rezolucjom tego rodzaju. Mówca z 
praktycznego i życiowogo stanowiska wykazuje, 
jak dalece naleśytości prawne są dla włościan 
uciążliwe.

Po wyczerpującem wyjaśnieniu sprawozdania 
i wniosków komisji przez sprawozdawcę, uchwa­
lono takowe bez dalszej już dyskusji.

W załatwieniu wniosku p. S t y ł y ,  uchwa­
lono na w n i o s e k  komisji administracyjnej re ­
zolucję, wzywającą rząd, aby dołożył wszelkich 
starań celem zniesienia loterji liczbowej.

W dalszym ciągu uchwaliła izba prelimi­
narz budżetu funduszu propinacyjnego na rok 
1896-ty.

Dochody w y n o s z ą ........................... 244.741 zł.
W ydatki „   99.192 „

Nadwyżka dochodów . . 145 549 „
P . Me r p r n o w j i c z  postawił wniosek, zdążający 

do tego, aby zapasy funduszu propinacyjnego 
mogły być używane jako pożyczki na cele kra- 
|owe, powiatowe i gminne, mające cechę pabli 
cznej użyteczności.

P. W e r e s z c z y ń s k i  w y jaśn ia , że w 
myśl ustawy obecnie obowiązującej nie może 
zajść żadna zmiana w kwestji lokowania zapa­
sów funduszu propinacyjnego i dlatego musi się 
sprzeciwić wnioskowi p. Merunowicza.

Przemawiali jeszcze w tej sprawie p Meru- 
nowicz i sprawoadawca p. Skałkowski, poczem 
uchwalono wnioski komisji bez zmiany.

W sprawie odnowienia przywileju Banku 
austro - węgierskiego komisja bankowa wnosi 
uchwalenie rezolucji, wzywającej rząd, aby przy 
odnowieniu przywileju banku, zabezpieczył dla 
naszego kraju zastępstwo jego interesów w ra ­
dzie jenerałaej banku, i zapewnił wpływ na tok 
interesów bankowych oraz należyte uwzględnie­
nie potrzeb kredytowych rolnictwa i przemysłu 
rolniczego i wreszcie, aby pomnożył filje w na­
szym kraju.

Uchwalono bez dyskusji.
W dalszym ciągu uchwalono na 189/ rok 

5.000 zł. na podniesienie chowu koni włcśeisń- 
skich. do dyspozycji towarzystw gospodarczych, 
i wezwano wydział kraj., aby wyjednał podobną 
subwencję od rządu, oraz rząd, iżby pomnożył u 
nas stacje ogierów.

P. A b r a h a m o w i c z  poBtawił dodatkowy 
wniosek, aby dotację odłożyć do roku przyszłego 
i wymagać od rządu takiegoż zasiłku, ale na 
przeciąg la t sześciu. Przemawiali jeszcze w tej 
sprawie p. S t a d  n i c k i ,  p. St. J  ę d r z  e j o  wi  cz,  
p. G o r a y s k i ,  p. R o m a n o w i c z  i sprawozda 
wca p Z a m o y s k i .  Bez dyskusji przyjęto do 
wiadomości na wniosek komisji przemysłowej 
(spr. p. G o l d m a n )  przedłożenie wydz. kraj.
0 czynnośoiach w zakresie przem ysłu krajowego,
1 załatwiono kilk naście sprawozdań komisji 
o petycjach.

Wniosło i interpelacje.
P. M i c h a l s k i  postawił wniosek nastę 

pu jący :
„Zważywszy, że ministerstwo haudlu wydało 

do 1. 32.b?0 cyrkularz do wszystkich władz po­
litycznych, w którym zawiadamia, że rozporzą­
dzeniem ministerstwa wojny Nr. 1250 oddział 7 
z roku 1895, zostało wzbronionem wykonywanie 
w ogólności robót dla osób pryw atnych, rzemie­
ślnikom wojskowym, w czynnej służbie pozosta­
jącym , a pomimo tego rozporządzenia i zakazu 
kocowali i weterynarze-wojskowi dalej kują konie 
dla osób prywatnych i tem samem odbierają za 
robek samoistnym podkuwaczom egzaminowa­
nym, i narażają tak samoistnych jak  i czeladź 
na brak  zajęcia i sposobu do ż y c ia ; zważywszy, 
że przy szkole wojskowej kucia koni, kowale 
przydzieleni na kurs półroczny z nauki korzy 
stać nie mogą, ponieważ profesor w eterynarz 
włada tylko językiem niemieckim.

Sejm raczy uchwalić wezwanie rządu, ażeby 
czuwał nad przestrzeganiem  okólnika powyż­
szego i rozporządzenia ministerstwa wojny, tu ­
dzież, ażeby przy wojskowej szkole profesora, 
który włada tylko językiem niemieckim, zastą­
pił weterynarzem-profesorem, któryby w ładał 
językami k r s ;owemi.

P. N o w a k o w s k i  i tow . in te rp e lu ją  p ko- 
m is -rz a  rząd o w eg o  z pow odu z a są d z e n ia  w ło­
ścianina Paw ła O z y k a ły  przez Btarostwo żó ł­
kiewskie, o obrazę honoru  s e k re ta rz a  s ta ro s tw a  
Słoneckiego.

P. W i n n i c z u k  i tow. interpelują p. ko­
misarza rządowego w sprawie odpisania podat­
ków od parcel gruntów zamulonych przez wodę 
w gminach pow. Stanisławowskiego.

P. K r a m a r c z y k  i tow. interpelują ko 
misarza rządowego, czyli rząd zamiersa uwzglę­
dnić prośbę dyetarjuszów sądowych, aby po 
12 letniej służbie mogli awansować na urzędni­
ków manipulacyjnych na równi z wysłużonymi 
wojskowymi.

P. O n y s z k i e w i c z  i tow rzysza in terpe­
lują komisarza rządowego, o powierzenie dosta­
wy lodu dla transportów mięsa z Galicji przed­
siębiorstwu krajowemu i co rząd zamierza uczy­
nić, aby uchronić producentów mięsa od strat, 
wskutek dostarczania w niedostatecznej ilości 
lodu przy transportach.

Kronika sejmowa.
Petycję gminy Woli Jasieaickiei o zapro­

wadzenie osobnej szkoły w Woli Jasienickiej, od­
stąpiono radzie szkolnej krajowej do załatwienia; 
to samo petycję urzędu parafialnego obrządku 
rzymskr-katolickiego w Podmichalu o zaprowa

dzenie paralelek z polskim językiem wykłado­
wym w szkole ludowej w Podmichalu i petycję 
komisji w sprawie wypłatu kw artału  pozgonnego 
Karolinie Orłowskiej, wdowie po nauczycielu 
Petycję nauczycieli Bielo w skiego, M atysiaka, 
Groela i Kobylińskiego o przyznanie im pięcio 
letnich dodatków przekazano wydziałowi krajo­
wemu do możliwego uwzględnienia, zbadania i 
ewentualnego załatwienia. Petycję Antoniego 
Klebowicza, emerytowanego nauczyciela o przy­
znanie drugiego dodatku pięcioletniego odstą­
piono radzie szkolnej krajowej do zbadania, 
ewentualnie do przedłożenią odpowiedniego wnio­
sku. Petycję Anny Jarosiewiczowej, wdowy po 
nauczyciel* ludowym w Krechowie, o zaopatrze­
nie przekazano wydziałowi krajowemu do zbada 
nia w porozumieniu z radą szkolną kraj , ewen 
tualnie do przedłożenia odpowiedniego wniosku. 
Petycję Celiny Borzęckiej, przełożonej zgroma 
dzenia Sióstr Zm artwychwstanek w Kętach, o 
uwolnienie ich realności od dodatków do podatków 
przekazano wydziałowi krajowemu do zbadania 
i przedłożenia wniosku na najbliższej sesji. P e­
tycję zwierzchności gmin Siedleszczany i Nagno- 
jów (pow. tarnobrzeski) o zezwolenie na zastoso­
wanie ustawy szkolnej z 24. kwietnia 1894 przy 
repartycji kosztów budowy szkoły odstąpiono ra ­
dzie szkolnej krajowej do bliższego zbadania i 
ewentualnego udzielenia z fund. szk. kraj. odpo­
wiedniej kwoty. Petycję mieszkańców miasteczka 
Sokołówki (pow. złoczowskiego) o wyjednanie 
im u zarządu kolei państwowych przystanku ko­
lejowego w miejscowości Konty, odstąpiono rzą­
dowi do przychylnego załatwienia. Petycję Wa- 
lerjana Krzeczunowicza i Stefana W iśniewskiego
0 poparcie w ministerstwie komunikacji ich pro 
śby o z. rządzenie, aby na przysU iku kolejo 
wym w Podborcach można było nadawać i od ­
bierać także towary, przekazano rządowi do mo . 
żliwego uwzględnienia. Petycję gminy w Podka- 
mieniu koło Brodów o utworzenie sądu powiato­
wego w Podkamieniu, przekazano wydziałowi 
krajowemu do wszechstronnego zbadania w po­
rozumieniu z władzami sądowemi i przedłożenia 
sprawozdania na najbliższej sesji.

Do porządku dziennego przeszła izba nad 
petycjam i: młodszych stałych nauczycielek szkół 
ludowych w Tarnowie o zrównanie ich płac 
z płacą nauczycielek starszych ; nauczycieli szkół 
ludowych w Przemyślu o przeniesienie ich pod 
względem płacy z klasy II. do klasy I . ; zarządu
1 grona nauczycieli szkoły ludowej w Grzegórz­
kach o zaliczenie tej miejscowości pod względem 
płac nauczycielskich do klasy I I . ; nauczycieli 
4 -klasowej szkoły w Łobzowie o zrównanie ich 
pod względem płacy z nauczycielami szkół lu ­
dowych krakow skich; grona nauczycieli i nau 
czycielek szkół ludowych w Brzeżanach o zali­
czenie miasta Brzeżan do II. klasy płac nauczy 
cielskioh; Ignacego Maraszewskiego, emeryto 
wanego nauczyciela o podwyższenie dwóch do­
datków pięcioletnich; Stefana Kawczyńskicgo o 
ponowne przeprowadzenie śledztwa dyscyplinar­
nego i o zapomogę ; Henr. Ludwika Lercla, p. kier. 
szkoły w Ujsołach o przyznanie mu em erytury ; 
mieszkańców wsi W ołcza dolna o pomoc prze­
ciw nadużyciom dyrekcji Towarzystwa ochrony 
ziemi w Wadowicach tudzież takiej samej pety- 
oji mieszkańców wsi Towarnica; Antoniego Ko 
zakn, o zatrzymanie jego chorej córki w zak ła­
dzie kulparkowskim ; gminy Kupno pow. kol- 
buszowikiego o zniżenie prestacji szkolnej; 
Lejzora Ssiffa i Dawida Torgacza, dzierżawców 
krajowych opłat kosumcyjnych w pow. sądowym 
frysztackim o rozwiązanie umowy dzierżawnej 
Inb obniżenie do połowy czynszu dzierżawnego.

Petycję gminy Kembłów (powiat Mielec)
0 ustanowienie rewizorów gminnych zamiast re­
wizorów okręgowych dla bydła w powiatach 
pogranicznych odstąpiono rządowi, z wezwaniem, 
aby r,ie naru3zająo ustawy o księgosuszu 
ustanowił w każdej gminie w pasie pograni 
oznym podrewizora do prowadzenia duplikatu 
księgi katastralnej dla bydła

Petycję gmin i obszarów dworskich Jano­
wice i Wróblowice (powiat Tarnów) i Lusta- 
wice, Zakliczyn, Wesołów, Stróże i Filipowice 
(powiat Brzesko) o obwałowanie prawego brzegu 
D anajca odstąpiono wydziałowi krajowemu do 
zbadania i opracowania.

Rządowi do zbadi nia i wykonania robót 
najpotrzebniejszych odesłano petycję Bohorodczan
1 Sołotwiny o regulację Bystrzycy sołotwińskiej 
i Bystrzycy nadwórniańskiej, oraz petycję gminy 
Żuraki o regulację Bystrzycy sołotwińskiej.

Wydziałowi krajowemu do zbadania i przed­
łożenia wniosku 'odesłano petycję przysiółka 
Sojków (powiat Rudki) o wyłączenie z gminy 
W erbiża a przyłączenie do gminy Horożany 
Małej — a wydziałowi krajowemu do możliwego 
uwzględnienia odesłano petycję miasta Sokołowa 
o odpisanie 800 zł. za budowę drogi Rzeszów- 
Nadbrzezie i petyoję wydziału ps wistowego w 
Stryju o subwencję na budowę drogi Synowódz- 
ko Schodnica i mostu w Kruszelnicy.

Dalej wydziałowi kraj. do zbadania i posta­
wienia wniosku odesłano petycję dróżników dróg 
krajowych o polepszenie bytu.

Petycję Tadeusza Polio we Lwowie o sub 
wencję na założenie wzorowej szkoły kroju ode­
słano kraj. komisji przemysłowej do załatwienia.

Do odpowiedniego załatwienia przekazano 
wydziałowi kraj. petycje gminy Zielonki pod 
Krakowem w sprawie rzekomych nadużyć w 
tamtejszej radsre gminnej.

Nad petycją Mojżesza Rebhuna o opust 
690 zł. z czynszu dzierżawnego opłat konsum- 
cyjnych w powiecie Pilzno przeszedł sejm do 
porządku dziennego

W reszcie odesłano rządowi do załatwienia 
petycję obywateli Brzostka w sprawie wyborów 
do rady  gminnej i petycję Rechny K ister z Mo­
ścisk o odszkodowanie za kalectwo syna.

Petycyj wpłynęło do dnia dzisiejszego gjjj-
P. N i e z a b i t o w s k i  W . popierał petycje 

gmin Duliby i Hrusiatycze (pow. Bóbrka) o sub 
wencje z powodu klęski gradobicia.

Posiedzenia dzisiejsze rozpoczęło się o godzi 
nie 10. minut 80, skończyło się o godzinie 1 

Następne posiedzenie odbędzie się w poniedzia­
łek  o godzinie 10. rano. Na porządku dziennym 
między innemi sprawami wybór członków wy­
d r1 ału krajowego.

^ T r u n i Ti a .
pamiętajmy o fundacji Imienia Tadsusia 

Kościuszki.

Djarjusz lwowski.
N i e d z i e l a  2. lutego.
O godz. 10'/, rane uezniowie szkoły im. Sta­

szica odśpiewają w kościele 00. Jezuitów kolędy.
O godz. 3. popoł. w „Skale" zebranie tsrmina- 

torów urządzone staraniem Arcybractwa N. F. M. 
przez oddział im. św. Stanisława Kostki. Po zebraniu 
wieczornica członków.

O godz. 7. wieczorem w „Sokole* wieezorek 
na dochód budowy drugiej sali.

O gslz. 8. aa Strzelnicy wiecz.r z tańcami 
urządzony przez „Lutnię" na dochód budswy wła­
snego domu.

Teatr hr. Skarbka: popoł. „Wesoły Ignaś", wie­
czorem „Straszny dwór."

t

Kalendarz. Niedziela (* .): N. P. M. Gromni­
cznej. Wschód słońca o godzinie 7. minut 33, za­
chód o godzinie 4. minut 54.

Kalendarz myśliwski. Wolno polować na kozły 
(rogacze), cietrzewie i głuizee (koguty), słomki, ba­
żanty i kuropatwy, ptactwo błotne i wodne, lisy. To 
03tatnie tylko do 15. bm.

Kalendarz rybacki. Wolno łowić: bolenie, li. 
pienie, głowacice, świnki, sandacze, wyrozuby, czopy, 
brzany, certy, leszcze, łososie, pstrągi, jazie, węgorze.

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził 
wybór Mieczysława hr. P ińsk iego , właściciela dóbr 
w Koszyłowcach, na zastępcę prezesa rady powiato­
wej w Zaleszczykach.

Pierwsze losowenie obligów 10 000.000 zł. 
pożyczki miasta Lwowa odbyło się w sobotę d. 1, 
bm. w sali radnej magistratu o godz. 11. rano w 
obecności notarjzsza p. WItoeławskiego, delegata wy­
działu krajowego sekretarza p. Pierożyńskiego i przy 
współudziale członków komisji pożyczki miejskiej pp. 
Marchwickiego, Czernego, Byka i Szajera, pod prze­
wodnictwem p. prezydenta Mochnackiego.

Wylosowano dwie obligacje po 5000 zł., 2 po 
2500 zł., ośm po 500 zł, i 14 po 100 zł., razem 
26 sztuk łącznej wartośei 204.000 zł.

Prezentę na opróżnione grecko-katolickie pro­
bostwo regiae collationis w Huziejovla nadało na 
miestnictwo księdzu Stefanowi Pytlikowi, grac Lu-ka­
tolickiemu wikaremu w Dobrotworach.

Z powodu zamieci śnieżnych i przerwy te­
legraficznej, najechała maszyna pomocnicza na oso­
bowy pociąg nr. 16 d. 31. zm. pomiędzy stacjami 
Hłuboezek-wielki i Jezierna. Z podróżnych i z p»r- 
sonalu kolejowego nikt sie poniósł szwanku.

Urzędnicy a język ruski. Odnośnie do życzeń 
posła Barwińskiego, — pisze jedeu z naszych czytelni­
ków — ażeby wszystkich urzędników Polaków wy­
słać na rok lob pół roku do szkoły w c«lu naucze­
nia się języka ruskiego, muszę szanownego pana 
posła uwagę zwrócić na ten szczegół, że wszysc 
urzędnicy w Galicji wschodniej porozumiewają s:ę 
z ludem, — ale tylko z rzeczywistym ludem — 
w mowie i piśmie wyłącznie w języku ruskim, 
z działaczami zaś o najrozmaitszych odcieniach zmu­
szeni są urzędnicy porozumiewać się w języku pol­
skim, lub niemieckim, nie można bowiem urzędni­
kom imputować, ażeby władali pięcioma językami 
ruskimi i rozmawiali z p. drem Du. w korenne- 
russkim, z księdzem M. w galickorusskim, z p. 
drem Da. w ukraińskim, z p. notarj. J. w maloru- 
skim, a z p. drem 0. w fonetyczno-ruskim języku, 
to by już było za dużo dobrego.

Ruch pociągów na przestrzeni Złoczów-Podwo- 
łoczyska został wczoraj przywrócony.

Emigracja do Brazylji. One,da, wieezorem po­
ciągiem osobowym powróciło przez Lwów w Tarno­
polskie stu kilkudziesięciu emigrantów do Brazylji, 
których dla braku funduszów, cefnięto od włoskiej 
granicy,

Onsgdaj rano przybyło do Krakowa kilkanaście 
rodzin emigrujących do Brazylji z powiatów: tar­
nopolskiego. trembowelskiego, zbaraskiego i skała- 
ckiego. Mieli oni bilety kupione do Wiednia. Nie 
posiadając jednak odpowiednich środków na podróż 
do Brazylji dali się namówić władzy bezpieczeństwa 
do powrotu. Na decyzję ich wpłynęła także rozmowa 
z emigrantami, ktOrych cofnięto z włoskiej granicy.

Opodatkowanie kawalerów. Prawdziwie karna­
wałowy wniosek pojawił się w serbskiej skupezynie, 
podpisany przez posła Sawę Obradorioza i 24 to­
warzyszy. Według tego wniosku każdy mężczyzna, 
który ma lat 30, a nie żeni się, musiałby opłacać 
podatek w podwójnej wysokości. Obowiązek żeniaczki 
ustaje dopiero po ukończeniu 56 lat. Zupełnie wolni 
od podatku mają być tylko : ślepi, kulawi, ohorzj i 
inne osoby do małżeństwa niezdatne. Wdowcy, pe 
dobnie ,»k domy przebudowywane, korzystaliby z 5- 
letniej wolności podatkowej celem powtórnego wejścia 
w związki małżeńskie, atoli po bezskutecznym upły­
wie tego terminu i oni musieliby płaoić podwójne 
podatki. Wnioskodawcy wychodzą z tego założenia, 
że „obowiązkiem ustawodawstwa jest ograniczać bec- 
żenność i zwłaszcza przeciwdziałać mnożeniu się 
liczby biednych dziewcząt, z któremi dla braku po­
sagu nikt żenić się nie ebce", — a wyrażają prze­
konanie, że „przez przyjęcie ich wniosku Serbjn od­
rodzi się moralnie i materjalnie". Pomimo tych po­
ważnych intencyj wniosek powszechną budzi we­
sołość.

Rewizja. Policja krakowska dokonała wezoraj 
rewizji w pomieszkaniu trzech akademików.

Wiadomości osobiste. P.|Stanisław Tomko-
w i e z, redaktor Czasu, bawi w mieście naszem

Z armji. Cesarz zamianował: pułkownika Mar-^ 
cina Lorretica, komendanta 57. pp., komendanta 
57 pp., komendantem 40 brygady pieszej; pułko­
wnika Karola Langa, komendanta 47 pp., komen 
dantem 57 pp. Pułkownik Wiktor Kraino, przenie­
siony z 57 do 93 pp. Pułkownik Karol Bernard 40 
pp., przeniesiony na własną prośbę w stan spoczynku, 
w charakterze jeuerał-majora ad honores i z orde­
rem żelaznej korony III. kl. Pułkownik Maksymiljan 
Kaftan z 21. pp. mianowany komendantem 40 pp. 
Podpułkownik Wiktor Dankl 11. p ułanów, miano­
wany szefem jeneralnego sztabu XIII korpusu armji. 
Major Józef Blaszka, przeniesiony z 2 do 1 p.  tre­
nów. Podporucznikiem rachunkowym mianowany Ka­
jetan Marczyński z 30 pp. Kapelmistrz 13 pp. Józef 
Hock, otrzymał złoty krzyż zasługi.

Stowarzyszenie kucharzy. Za ogólnym prą­
dem asocjacyjnym poszli takżś kucharze lwowscy i 
zawiązali onegdaj stjwarzyszenie bratniej pomocy 
„Zgoda" z siedzibą we Lwowie. Zgromadzenie kon­
stytucyjne odbyło się w ratuszu. Zigaił je Antoni 
Sokolski, przedkładając obecnym na sali kolegom 
statut, który jako cele towarzystwa podnosi: po­
lepszenie bytu materjalnego i wzajemną pomoc dla 
członków i ich rodzin, pielęgnowanie ducha religij­
nego, narodowego, moralności i enót obywatelskich 
członków, oraz rozwijanie wiedzy zawodowej. Do celu 
tego dążyć będzie towarzystwo przet udzielanie po­
mocy materjalaej członkom w razie choroby, niezdo
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X  I H N A T O W I G Ź .
Lwów, sklepy własue ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 11. 

Kraków, Sukiennice 1. 30. — Cztruiowee, Rynek 1. 3

A M T l I  IT f t nr l A Żaden artykuł toaletowy nie może rywali- 
i i  1  H  i i  J  i  I L I A ,  zować pod względem skutku i dob.-oei 

z ANTILENTILIĄ. Środek ten. otrzymany z odświeżających substaneyj usuwa 
w krótkim czasie p ie g i, p la m y  w ą tr ^ o ia n e , b iie n y  i td . ,  n a d a ją  

certę tw iętną  białoió, iwiebotć i dęlikatngfó — Cena 3 zł.

li jest bardzo dooryia środkiem domycia twarzy i rąk 
Osoby, posiadające skórę delikatną i zdolną do 
łuszczenia, pękania i czerwienienia, jak rów ież 

do wytwarzania pryszczy, Hszbl i wągrów, mogą używać grysika toaleto­
wego z bardzo dobrym skutkiem jako środka łagodnego i znakor ici.s 

oqzywdającego skórę 36 ot.
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nośoi do pracy i nadzwyczajnej potrzeby, przez urzą­
dzanie odpowiednich wykładów, przez utrzymanie 
bibljotcki i czasopism, przez wydawanie własnego 
czasopisma zawodowego i dzieł kucharskich, wreszcie 
przez nadawanie posad bezczynnym członkom. Statut 
ten przyjęto, poczem do nowozawiązanego towarzy­
stwa zapisało się 65 członków i deklarowało udziały 
w wysokości 633 zł. Prezesem wybrany zo3tał pan 
Tomasz Litwin, dyrektorem Antoni Sokólski, sekre­
tarzem W. Jabłoński, skarbnikiem Jan Gustowicz.

Losowanie posagu. Dnia 16. stycznia r. b. 
odbyło się w zakładzie sierót u św. Kazimierza we- 
Lwowie losowanie posagu z fundacji imienia Marce 
lego Suchodolskiego, przeznaczonej dla dziewcząt, 
zostających na wychowaniu w tym zakładzie. Los 
posagowy w kwocie 926 zł. 73 ct. wygrała Żykie- 
wicz Mirjanna, urodzona w Zagórzu Starym dnia 
23. maja 1885 roku, z rodziców ślubnych Bronisła­
wa i Józefy z Baumów małżonków Żukiewiczów.

Posiedzenie dyrekcji funduszu proplnacyj- 
nego w sprawach dzierżawnych, odbędzie się r? 
wtorek, dnia 4. lutego o godzinie 5. południu.

Więcej św iatła! Nieceniony, bo bezpłatny so­
jusznik lwowskiego zakładu gazowego, księżyc, prze- 
jąwszy się zapowiedzią bezrobocia zecerów z powodu 
„oennika normalnego1*, zastrejkował od kilku dni, 
wskutek ozego nad grodem Lwa rozpostarły się egip­
skie ciemności. Wynika z tego, że w procesie oświe­
tlania ulic Iwowskioh, poczciwy nasz satelita odgry­
wał daleko donioślejszą rolę, aniżeli latarnie gazowe, 
zwłaszcza, że jak się pokazało, co trzecia nie jest 
zapalona. Czyby ich nie można zapalió przynajmniej, 
dopóki się księżyo nie przeprosi?

Co były winne skrzypce? Niejaki Stanisław 
Piwoński napadł onegdaj na staruszka, grającego na 
skrzypcach przy ul. Kaźmierzowskiej. Za biednym 
grajkiem ujął się piernikarz Tomaszewski i usiłował 
rozbroić napastnika. Wtedy Piwoński wyrwał skrzypce 
z rąk staruszka i bijąc niemi Tomaszewskiego, po* 
łamał je na kawałki, a biednego grajka pozbawił 
ostatniego środka zarobku.

Wiatr I policja. Józefowi Z. wiatr porwał ka­
pelusz z głowy i zaniósł go tak daleko, że niepo­
dobna go było już znaleśó. Stroskany właściciel po­
szedł po rozum do głowy i .. zameldował to na 
policji.

Złote guziki. Sześcioletni Lipa Leibach, szedł 
sobie onegdaj rano do szkoły ulicą Kazimierzowską 
i z otwartą buzią podziwiał właśnie na zielono po­
malowany wóz tramwaju, gdy jakaś młoda żydówka 
ujęła go łagodnie za rękę i wprowadziwszy go do 
sieni domu pod 1. 9, zwróciła jego uwagę, że by­
łoby daleko ładniej, gdyby przy płaszczyku zimowym, 
zamiast rogowych guzików, miał złote. Małemu 
Lipie uśmiechnęła się myśl posiadania złotych gu­
zików, więc skoro tylko nieznajoma kobieta zape­
wniła go, że gotowa jest na poczekaniu przyszyó 
mu owe guziki, zdjął skwapliwie płaszczyk, % któ­
rym interesująca dama zniknęła w mgnieniu oka. 
Warto zanotować, że podobnych wypadków zdarzyło 
się w ostatnich tygodniach już kilka.

Nomen omen. Sierżant policyjny Peleszczuk 
kupił na rynku kilka mioteł za 18 ct. i kazał je 
nieść za sobą Janowi Fugowskiemu. Fugowski, wierny 
brzmieaiu swego nazwiska, upatrzył sobie stosowną 
chwilę i umknął z miotłami.

Na post zaopatrzył się już jakiś przezorny zło­
dziej, który ukradł onegdaj Joselowi Ofie, handla­
rzowi z ulicy Boimów, beczkę śledzi.

Cholera. Stan cholery w kraju za czas od 
dnia 29. do 31. stycznia 1896 roku p.zedstawia się 
w sposób następujący:

W T re  m b o w l i  pezostały z dni poprzednich 
3 osoby, wyzdrowiały 3 osoby.

Slub p. Bmesława Siekierz Zienkowicza z panną 
Petronslą Szymańską odbył się w sobotę dnia 1 
lutego br., w tutejszym kościele oo. Karmelitów, o 
godzinie 7. wieczorem.

Wieczorek „EctllstÓw". Dnia 9 lutego br. od­
będzie się na strzelnicy wieczorek z tańcami. Po -a- 
proszenia uprasza się zgłaszać w droguerji p. P ilar­
skiego (hotel Żorża)

Bal „rymanowski1* odbędzie się we wtorek, w 
salach kasyna miejskiego, na rzecz kolonji rymano­
wskiej, która w roku zeszłym 120 chorych dzieci 
wysłał, do E/manowa. Kto widział przy oględzinach 
lekarskich tę biedną dziatwę, a kto miał sposobność 
widzieć tę drużynę,’ wracającą stamtąd po 7 tygodnio­
wym pobycie, wesołą, rumianą i choć w części uzdro­
wioną, kto widział radość tych biednych rodziców, 
ciesr :ych się tym stanem dziatwy swojej i dzięku­
jącej ze łzami w oczach zebranemu na dworcu korni 
tetowi za łożone starania, ten musi zawołać z po­
etą: „jak mi Bóg miły — nieźli są ludzie!“ Ale 
instytucja ta zasługuje i potrzebuje poparcia, a jest 
to obowiązkiem całego społeozeństwa nas^go; dla­
tego też sądzimy, że starania komitetu balowego po­
myślnym zostaną uwieńczone skutkiem i że bal ten

pod względem udziału publiczsości nic do życzenia 
nie pozostawi. Pani marszałkowa, jako protektorka 
balu, wraz z komitetem balowym, dokłada wszelkich 
możliwych starań, ażeby najwybredniejsze wymagania 
publiczności zadowolić; karnety dla pań — istne 
cacka — będą miłą pamiątką; do tańca grać będzie 
Roli, który ofiarował komitetowi polkę francuską pt. 
„Do Rymanowa", a wodzirejem będzie p. Żeleński, 
które umie w tańczących wlać zapał i prześlicznemi 
figurami zabawić oko; kotyljon przy oświetleniu 
elektrycznem; dekoracje sal odbywają się pod kie- 
runk em prof. Rybkowskiego; kto więc chce te wszy­
stkie cuda oglądać, niech spieszy na bal.

Biletów dostać można u p. Zontaka w muzeum 
hr. Dzieduszyckich, u p. Gub.ynowicza i w kasynie 
miejskiem u gospodarza p. Buynowskicgo w godzi­
nach popołudniowych.

Kurs dla nauczycielek gimnastyki postanowił 
otworzyć w tym roku wydział „Sokoła*1 lwowskiego. 
Kurs taki jest potrzebą uczuwaną od dawna, bo pod­
czas gdy kursa nauczycielskie męski*, jakie „Sokół"
tutejszy urządzał corocznie od szeregu lat, przyspo- 
rzyły już pewien zasób sił nauczycielskich i podniosły 
stan nauki gimnastyki męskiej, brak zupełny nau­
czycielek gimnastyki jest bez wątpienia jedną z głó­
wnych przyczyn, dla których gimnastyka żeńska l*ży 
niemal zupełnie odłogiem. Pierwszy ten kurs będzie 
trwał 6 miesięoy od 15. lutego dt 15. maja i od 
15. września do 15. grudnia br , a odbywać się bę­
dzie w 6 godzinach tygodniowo, codziennie od 3. do 
4. popołudniu. Obejmie on aaukę teoretyczną (stoma- 
tologję i hygjenę w wykładzie p Antoniego Durakie- 
go i ćwiczenia praktyczne), a zakończy się egzaminem 
wobec komisji egzaminacyjnej. Frekwentantki wolne 
będą od wszelkich opłat i będą miały podczas pier­
wszej części kursu p r a w o ,  a podczas drugiej o b o ­
w i ą z e k  uczęszczania na godzinę nauki dziewcząt 
w zakładzie Towarzystwa.

Warunkiem przyjęcia jest świadectwo lekarskie 
zdrowia (które wyda bezpłatnie lekarz Towarzystwa) 
i odbycie próby siły, a warunkiem otwarcia kursu 
wogóle wymaganie, żeby zgłosiło się przynajmniej 
10 frekwentantek.

Wydział, wprowadzając kurs ten znacznym na­
kładem kosztów, ży fi przekonanie, że spotka się ze 
zrozumieniem doniosłości tej sprawy, i że kurs bę­
dzie miał liczny zastęp uozestniczek.

Z a p i s y w a ć  s i ę  m o ż n a  w k a n c e l a r j i  
T o w a r z y s t w a  c o d z i e n n i e  od godz.  6.— 8. 
w i e c z o r e m ,  g d z i e  t eż  m o ż n a  z a s i ę g n ą ć  
b l i ż s z y c h  i n f o r m a c y j .

Wieczorek gimnasiyczno-muzykalny, który się 
odbędzie w „Sokole lwowskim*1 d. 2. l u t e g o  br. 
będzie miał w programie nowość, jakiej dotychozas 
nie zawierały programy sokolskich u eczorków gimn. 
Pierwszy raz bc»iem odbędą się ćwiczenia metody- 
cznt (szkoła) i w spotkaniu na pałasze i florety. 
Dział ten ćwiczeń niezawodnie zainteresuje publi­
czność. Wieczorek będzie dany na dochód budowy 
drugiej sali.

Podziękowania. Komitet rozdawnictwa zupy
rumfordzkiej składa szan. publiczności, która raczyła 
zaseby tego rozdawnictwa wspomagać serdeczne po­
dziękowanie i ośmiela się podać do publioznej wia­
domości, że niezwykły zastęp zgłodniałyeh, spieszą­
cych co dzień po ciepłą strawę, zupełnie wyczerpał 
fundusz rozdawnictwa. Ośmi*lamy się odwołać do 
serc miłosiernych z gorącą prośbą, ażeby nie dała 
upaść zaczętemu dziełu i przez nadesłanie choćby 
małych darów na ręce p. Ignacego Dreilera, plac 
Kapitulny 1. 2 raczyła umożliwić komitetuW1' przedłu­
żenie rozdawnief ra do 15. marca br.

Suszarnia owoców i warzyw w Bochni na li­
czne zapytania donosi, że skład na Lwów znajduje 
się u p. Leonarda Soleckiego ul. Batorego 1. 2.

Zmarli Jan Karol P i e n i ą ż e k ,  kupiec i ebywatel 
miasta Krakowa, uczestnik powstania 1863 'oku zmarł w 
Krakowie.

Franciszek G r e g e r , były wieloletni wiceprezes 
rady powiatowej tarnobrzeskiej, były pełnomoenik dóbr 
Mokrzyszów, urodzony w roku 1817, zmarł w Krakowie.

Jan  S z a f r a n i e c ,  nauczyciel w Jeleśni, zmarł 
w 41 roku życia a 21 służby nauczycielskiej.

Wiadomości literackie i artystyczne
Repertoar teatralny. W Teatrze w hr. Skarbka

Dziś w niedzielę popołudniu o godzinie pół do 4 
„Wesoły Ignaś", krotochwila ze śpiewami w 5 
aktach Lindau’a i Krenu’a, z muzyką Leopolda 
Krenn’a; wieczorem o godzinie 7 „Straszny dwór", 
opera w 4 aktach St. Moniuszki, Występ pp .: Dą­
browskiej, Jeromina, Rolanda i Szymańskiego; jutro 
w poniedziałek po raz pierwszy „Brat Marcin", 
sztuka lud*wa ze śpiewami i tańcami w 4 aktach 
K. Kosty.

(c) L t&atru. Pięoioaktoi.a komedja Wiktoryna 
Sardou „Małomieszczanie", wznowiona onegdaj na sce­
nie lwowskiej, należy do tych utworów znakomitego 
pisarza francuskiego, w których skandaliczna intry­

ga, przepuszczona przez cały labirynt mniej lub 
więcej naciągniętych zawikłań, stanowi jądro rzeczy, 
a mistrzowskie opanowanie strony technicznej sta­
nowi jedyną zaletę utworu. Sardou jest oezywiśeię 
zbyt wybitnym talentem, ażeby nie potrafił bez 
trudu uwięzić na kilka godzin uwagi słuchacza, ale 
po zapadnięciu kurtyny zostaje z tego tylko niesmak 
i rozczarowanie. „Małomieszczanie" zakrawają z 
początku na doskonałą satyrę prowincjonalnego par­
tykularyzmu, przypominają nawet świetny tego ro­
dzaju utwór „Naszych poczciwych wieśniaków", już 
w trzeci akt jednak wkleja autor sentymentalno- 
skandaliczną historję uwiedzenia, która ciągnie się 
do końca, urozmaioona coraz to nowemi i sensacyj- 
nemi niespodziankami. Z oałej sztuki pozostaje tylko 
kilka przepysznych typów małomiejskich, ratujących 
honor francuskiego pisarza. Obsada była na naszej 
scenie wzorowa, konoertowo zwłaszcza grali pani 
Gostyńska i p. Fiszer, zmuszając słuchaczy co chwila 
do burzliwych oklasków. Inne wynitniejsze role wy­
konali pp. Cichocka, Kwiecińska, Czaplińska, Bedna- 
rzewska, Woleńeki, Feldman, Walewski, Hiero ski i 
Gasiński. Firma Sardou nie zdołała tym razem 
zwabić zbyt wielu ciekawych, na obu przedstawie­
niach bowiem teatr był przez połowę pusty.

Ostatnie wiadomości.
Peterśb. Ztg. donosi: „Jenerał-gubernator

warszawski, hr. S z a w a ł o w  przybędzie w tych 
dniach do P e t e r s b u r g a  na czaB dłuższy, w 
towarzystwie kilka urzędników swej kancelarji." 
Jak wiadomo, przyjazd hr. Szuwałowa pozostaje 
w ścisłym związku z pewnemi ważnemi sprawa­
mi administracyjnemi.

Katastrofa kolejowa.
(Telegr. „Dzień. Polsk.“)

Tarnopol 31. stycznia. Pociąg osobowy nr. 
16, który wyszedł z Tarnopola zderzył się |z po­
ciągiem towarowym, dążącym od atrony Hłu- 
boczka. Katastrofa rastapiła między J e  i i  e r  ną 
a H ł u b o c z  k i  em Zderzenie miało byó bar­
dzo silne w okolicy Cebrowa. Do tej chwili 
nie mogłem skonstatować, ile prawdy na krą­
żących pogłoskach: powiadają jednak, że kilka 
osób jest zabitych, a kilka ciężko rannych. Na 
wiadomość o katastrofie wysłano z Tarnopola 
pociąg ratunkowy z lekarzami i opatrnnkami.

Telegramy .Dziennika Polskiego1.
Wiedeń 1. lutego. W  tutejszej ajencji buł­

garskiej zapewniają, że położenie ks. Ferdynanda 
nie jest tak rozpaczliwem, jak to sądzą ogólnie. 
Książę oczeknje powrotu swego marszałka dworu 
F a r a s a , który się udał do Petersburga, aby 
się dowiedzieć, czy na wypadek przejścia ks. 
Borysa na prawosławie, car nzna panujący w 
Bułgarji stosunek za legalny. Stosownie do od­
powiedzi cara, poweźmie książę swoją decyzję.

Kolonja 1. lutego. Koln. Yolksetg ogłasza 
prywatny list ormjańsko katolickiego biskupa 
w Maraszu, w którym tenże zapewnia, iż w sa­
mym tylko Marusza zamordowano 900 chrześcjan 
i splądrowano około lbOÓ domów.

Beri n 1. lutego. Wczoraj byli wezwani 
wszyscy redaktorowie socjalistycznego dziennika 
Yorwdrts w liczbie dziesięciu do sędziego śled­
czego w sprawie przedwczesnego ogłoszenia 
amnestji cesarskiej. Śledztwo nie dało żadnego 
rezultatu.

Londyn 1. lutego. Na bankiecie przemawiał 
S a l i B b u r y  przeciw nadania homerule Irlandji, 
wskazując na analogję z Transwalem. Autono­
miczna Irlandja tak samo nawiązałaby stosunki 
z obcemi mocarstwami, jak to uczynił Traaswal.

Belgrad 1. lutego. Pogłoski o zamierzonem 
jakoby moratorium wobec zagranicznych wierzy­
cieli nie mają żadnej podstawy.

Petersburg 1- lutego. Swiet zapewnia, iż 
przejście ks. Borysa na prawosławie jeat rzeczą 
postanowioną.

Bruksela 1. lutego. W edłag Corr. Busse 
car przyjmie godność chrzestnego ojca księcia 
Borysa.

Rzym 1. lutego. Ambasada w łoska'w  Berli­
nie telegrafnje, iż cesarz Wilhelm udał się oso­

biście do ambasadora włoskiego, aby mu złożyć 
życzenia z powodu uratowania oddziała Galliana.

Rzym 1. lutego. Król H u m b e r t  wysłał te­
legram gratulacyjny do jenerała B a r a t i e r i e g o  
z powoda ocalenia podpułkownika G a 11 i a n o.

Rzym 1. lutego. . Jak głoszą, -aatraymał Me 
nelik kilku, oficerów z oddziała Galliana jako 
zakładników aż do chwili, w której nadejdzie 
odpowiedź na jego propozycję zawarcia pokoju

Stambuł 1. lutego. Przybyli doZeitunu kon­
solo wie znaleźli ludność w okropnym stanie. Ty­
fus głodowy i szkorbut zabierają przeciętnie po 
140 ofiar tygodniowo.

Konsulowie rozpoczęli natychmiast pertrakta­
cje co do pokojowego załatwienia sprawy.

Wiedeń 1. lutego. Notarjuszami mianowani: 
Emil S z o ł  g i n i a dla Łąki, Michał O r ł o w s k i  
dla Rymanowa, Juljan K a r a s i ń s k i  dla Lutowisk, 
Karol I l g n e r  dla Boryui, Jan R a s t a w i e e k i  
dla Kulikowa.

Wiedeń 1. lutego. Prezes gabinetu węgier­
skiego br. Banffy przybył tu dziś rano i jeszcze 
w ciąga przedpołudnia był na audjencji u cesa­
rza. Po nim przyjmował cesarz prezesa gabinetu 
austrjaokiego hr. Badeniego.

Wiedeń 1. lutego. Komisja administracyjna 
sejmu dolno-austjrackiego przyjęła jednogłośnie 
wniosek wydziału krajowego, aby z okazji jubi­
leuszu cesarza wybudowano zakład, w którym 
można będzie umieścić tysiąc sierót:

Londyn 1. lutego. Timesowi donoszą z Stam- 
buła, że niedawno tema pierwszy dragoman am­
basady rosyjskiej przedłożył sułtanowi projekt 
do memorandum, które zawiera warunki układa 
rosyjsko-tareckiego. Sułtan miał o projekcie w y­
razić się nieprzychylnie i oświadczyć, śe pomię­
dzy takimi przyjaciółmi, jakimi są on i car, 
zbytecane pisemne zobowiązania.

Wiedeń SI. stycania. W  tutejszych sferach 
politycznych krąży pogłoska, iż Watykan wsku­
tek nieporozumień * rządem francuskim sarnie  ̂
rza zmienió swą politykę na korzyśó trójprzy- 
mierza. Skutkiem tego byłoby to, że Rampolla 
ustąpiłby, a Galimberti zostałby mianowany se­
kretarzem stanu.

Wiedeń 31. atyozuia. Przybył tu dziś BannfTy, 
i był na audjencji u cesarza.

Gorycje 1. lutego. W  sejmie posłowie sło- 
wieńsoy postawili wniosek nagiy, żądająey utwo­
rzenia sądów kolegjalnych, językowo oddzielnie 
dla ludności słoweńskiej, oddzielnie dla włoskiej. 
Temu sprzeciwili się znajdujący się w mniejszo­
ści posłowie włoscy, a gdy przyszło do głosowa­
nia, opuścili salę. Z powodu braku potrzebnego 
kompletu posłów posieazenie zamknięto.

Rzym 1. lutego.. Z A d a g i H a m a s n  do- 
nozzą, że wedle raportu podpułkownika Galliano 
z oddziała jego zginęło 2 podoficerów i 4 żoł­
nierzy włoskich, tudzież 33 żołnierzy krajowców, 
rannych zaś jest 6 Włochów i 75 krajowców. 
Menelik w zdradziecki sposób, pomimo solennego 
przyrzeczenia, zatrzymał w ostatniej chwili jako 
zakładników dziesięcin włoskich oficerów. Ra­
zem z Gallianem wróciło do obozu włoskiego 
11 oficerów i 107 żołnierzy włoskich, 1081 żoł­
nierzy krajowców, tudzież wszyscy ranni, któ­
rych transportowano na noszach. Nadto przy­
niósł bataljon Galjona ze sobą wszelką broń, 
amunicję i działa.

Madryt 1. lutego. Na wczorajsaem posiedze­
niu rady miejskiej przyszło do skandalicznych 
scen, a nawet do bójki, tak, że wykluczono ja­
wność obrad. O północy jeszcze posiedzenie 
trwało.

Hawanna 1. lutegs. Bandy powztańców ni­
szczą wciąż plantacje na Knbie. Jenerał Marin 
przygotowuje się do stanowczego ataku na głó­
wną siłę powstańców.

Wiedeń 1. lutego. Wskutek zamieci śnieżnych 
wstrzymano ruch pociągów na kolei północnej między 
Wiedniem a Lundenburgiem. W południe oczyszczono 
jeden tor.

Wiedeń 1. lutego. Główna wygrana losów St.
GenoiB w kwocie 52.500 zł. padła na loa 168 664, 
druga na loa 78.070.

Telegramy giełdowe i targowe.
Wiedeń 1. lutego.

Targ t&oeowy. Pazeaisa na wi*saę *d 7 36 */, 
d* 7*87, na jesień sd 7 41 d* —‘— swits aa 
wiesoą od 6*42 d* — •—, na jesień od — •— d* 
— *—, kukurydza na Baj-tserwise od 4*63 do 4 70, 
żyto na wiosnańod—*— do —’— , aa jesitń — •— d* 
—•—, rzepak zimowy od — •— do — •— , 
josienny od — •—  do — . U«pos»bienie spokojne 
przy małych obrotach.

Spirytus. Nominalsie 14 80 */» do 14*60. Bez 
żadnych obrotów.

Cuk t . Cukier surowy leeo Aussig *d 15 07*/, 
do 15 221/), looe Ołomuniec od 14 25 do 14'3» 
loco Berno lub Wiedeń, na późaiejezą dootawę od 
14 45 do 14 55. Raflnada: I. loco Wiedeń od 83 25
do 33 50 II. od 82-75 do 38 25. Koetki 1. od 84 25
de 34 50 Koetki II. od 33 75 do 34 25.

N afta  za 100 kilogr. kaukaska raf, bez
beczki leco Tryest tranait* od 5'— de 5 20 
galicyjska stand, wbito loe* Wiedeń od 20*— de
20 25, przejrzysta od 20 5# do 20 75. „Kaiser-
oel" ed 21*50 de 22 —, amerykańska *d 21*—
de 21*25.

Tlusrese za 100 kilogr. smalę* wieprzowy 
krajowy wraz z oeetką od 56 50 de 57.— sło­
nina biała bez opakowania ed 4150  de 49*56. 
Łój od 28 — do 2* 50.

Targ na ja ja . (Sprawozdani# tygodniowe). Mi­
mo małych dowozów i większego aapott jbowania w 
Berlinie, ceny niskie z powodn znacznych zapasów jaj 
konserwowanych. Towar chłopski 30 do 50 sztuk za 
1 zł., jaja w wapnie 43 utuk za 1 sł., w skrzyniaeh 
4371 do 44 sztuk za 1 zł.

Masło, (zprawozdanio tygodniowe). Targ mdły, 
przy zpadającyeh cenach masło z słodkiej śmietanki 
1 zł. 15 ct., zwykłe 75 do 80 et. za kilo.

Oiełda pienięłna  Wesoraj p* zamknięciu 
giełdy wieezornej notowano: Kredyty 372*50, węg. 
kredyty 421 75, aniony 808*—, lseaderbaiki 
243 —, sztaebany 364*50, lombardy 96*56, Bima 
253*—, alpiny 8-5 76, loey tnreeki* 64*50.

Berlin 81. styeznia. Giełda wozorajua wieczorna, 
kuna końeowe. (W nawiasie pedane oyffy omaeoją 
kun porównawesy wiedeński, tak zwaaą W im er 
Pm iitdtj. Kredyty 281*90 (372 57), astaebaay 
153 60 (864*36), lombardy 42*50 (100*30), Dissute 
213 75. Usposobienie spokojne.

Frankfurt 81. atyesnia. Giełda wcaerajtsa wie- 
eserna, kuna końeowe. (W nawiasie pedau* ejhy  
•saatsają knn porównawesy wiedeński, tak awaa* 
Wiener Pturiiat). Kredyty 312 50 (372 68), szfee- 
bany 310*87 (364 31) lombardy 86*— (100 30). 
Laura 152 60, Harpener 168 10, Diseente 213 70. 
Uspeaobienie ciche.

Praga 1. lutego. Raflnerje cukru podwyż­
szyły znów ceny o 50 centów.

N A D E S Ł A N E .

Siecjaliita t  c M a c k  U ta iła , l i a t l  i n t r i l j

Dr. Eugenjusz Kozierowski
Ce sdbysiu specjalnych studjćw w klinikach wiedeńskich

erlińikieb, tudzież peliklinie* prsf. MiartiukS w Jtesteke 
mieszka przy ulicy Kepernika 1. 8, I. pietr* i *rdyn«i* 
1257 ed gsdz. 9—lś ran* i ed S—5 pspsł. 1—68

D r . SŁ K w ia tk o w s k i
e p e n te r

w klinice cl irurg B i 11 r * t h a - Uueenbauera pi zy *-. k. 
uniwersytecie w eśei .kim, seknndarjuz sddaiafu urele- 
giezns-ohirtirgieznegs radzey dweru D i t t e 1 a. csjeteet 
peiikliaiki pref. F i a g e r a  w e. k czpiteia pewszeekąym 

w* Wiedniu, eeiadł w
C zerniow caoh.

Udziela ptmtcy lekarskiej w zakresie okirurgji ze 
tzsssgślasm uwzględnieniem aparatu meesewsg* icrki, 
pęcherz). 8165 1—6

Skład wina Chassalng jest we waiystkieh 
aptekach, szczególniej u pp. Mikolascha, Rueke* 
ra, Sklepińakiego i Wewiórskiego i Ehrbara.

MATTONIEGO

GIESSHUBLER
Baczność na znak, wypalony na korku, uraz 
czerwoną etykietę z Orłem zaleca się za 

względu na liczne fałszowania.

l a t W e p  [ ie s d M d ie j  r a n y -

Doktora med? cyny
poszukuje natychm ast gmina miaeta 
Bukaezowce eelem nadania posady 
lekarza miejskiego z płacą 560 zł. 
1156 1—1 rocznie.

Zgłoszenia osobiście.

ŚWIEŻY TRANSPORT DOSKONAŁEJ

Z MAGAZYNU

JUl.JUSZA G*0SSEG0
W KRAKOftIE

nabyć można po cenach oryginal­
nych we wszystkich znaczniejszych 

m astacn.
We Lwo A ie skład główny w handlu 
Władysława Bażanta, ul. Halicka.

N A F T U Ł A  T O E P F E R
u a n d e ł  w x s r  i  k e s t a t t  r a c j a

L w ó w , T ryb u n a lska  12, 
poleca kuchnię od godziny 8. rano przez dzień cały

tn k ie  w a b .n n u ie n c le .
Piwo okocimskie i Lliisnfalda w butelkach i na miarę.

C e le m  o c h r o n y
od naśladować i zafałszować upiasza się P. T. Odbiorców ażeby wyraiai*j/pnrnnnr™

jak.tćż żeby 
korek  

wypaloną markę

niebieskim
Neptunem

eaw ieral

PrzedBiębiorEfcwo zdrojowa 
Kroadorf kolo Karlsbadu.

Główny skład na Galicyą posiada firma

L e o p o l d  L ity ń s k i w Lw ow ie w Grand Hotelu ulica Karola LadwiJ*
H a n d e l  f a r b  t m  i t e r j a ł f t w .  1579 1—16

Oddawlsu dawna ze sws] dsbrsoll zapsobu zuaoą prawdziwą

HERBATB ROSYJSKĄ
z tegoroeznegs zbioru majowego poleca bainUel

W.  ADAMOWICZA
w  3 3  r o d a c h .

1 funt „Familijnej* bardzo dobrej.....................zł. 1.40
1 funt „Melange de Meskau" w oryg. opak. najlep. „ 2.50
1 funt „Imperial* cesarskiej w oryg. opakowaniu „ 5.60
1 funt Wysiewkóif z uajlepsz. herbat kwiatowych „ 1.20
Znaksmlti KAWA „Slrlnaz* franoo 5 kilo . . . . .  9.50

Celem położenia tamy nadużyciom niektórych restauratorów, 
podać do publicznej wiadomości, te

P I W O  O K O C I M S K I E

tam zaszczyt

sp r z e d a ją  ma szk la n k i ty lk o  n a stęp u j ą o *  firm y •

Karty jazdy do AMERYKI PÓŁNOCNEJ
Kiederlandzko - am erykańskiego  

T o w w « t w a  żeglugi parowej.
i .  R o lo w r a lr litS  O WOBDBi.

FY, 7 * __
O o d - z l e u r Ł a  © I ts p e d E y o J a  z  W  i e d - n l a .

O b ja śn ie n ia  b ezp łatn ie. ) 7

Naftuła Tospfer, ul. TrybunaLk* 12.
J . Apisdoif, ul. Sreieskiego 1. 14 
H. Auerbabn, restauracja „pod sroczką" 

ul. Kopernika 10.
Wilhelm Breitm ayer,ul. Trybunalska 14. 
Józef Ehrlish, Kawiarnia Teatralna. 
Józef Fiieg, ul. Jagiellońska 1. 22. 
Ludwik Girdoliński, u Kopernika 1. 4. 
Szymon GolcLberg, ui. Batorego 1. 16.
A >11 G i.afeid, Janowska 7.
Wilhelm Hellmaun, ul. KnJimierzowska. 
Dawid Kóssler, ulica Pańska 1. 12 pod 

„Schlikiem".
W ładysław Kozłowski, ul. G")decka 79. 
Jerzy ilirsch, ul. Solarna 1. 8 
Michał Linde?, ul. S-rarbrowska 1. 4.

Jan  Ludwig, ul. Krakowska 1. 7. 
Zygmunt Muller, plac M arjaski 17. 
Szymon Post, ul. Krakowska.
Karol Przybylski, Teatralna l. 13. 
Antoni Rudziński, restauracja kolejowa. 
Abraham Kolhberg, ul. Kazimierzowska. 
Herman Salrberg, ulica Kołłątaja, róg 

Kazimierzowskiej.
Sabni.m Stoff, ulica Sobieskiego pod 

„Stouiem*.
Wilhelm Tanenbaum, ul. Karola Ludwika. 
S. B. Tanzor, plac Chorążezyzny.
Antoni Uniarz, ul. Ba<.„ifgo 1. 12. 
Henryk Yoise, Piwiarnia Okocimska, róg 

ul. Sykstuskiej i Sło*sekieg -.
Jan  Ważny, ul. Czarnieokisge.

Główn* zastępstwo i skład piwa bsezkowego

U ppi, Ozyasza Wixia i Syna ul. Bogusławskiego I. 12,
T*l< ton Hr. 6 . 1031 1-?

k . J —! .-M #» d ,1 >\ \\T I Annr . 11 I ^  rr b „4., n b 1 I i  T  ułnf/iA 1»P 1 iUS iład  p i^a fliszkowejp u p. Wiaser*, ul. Sykstaskł 14. Tolefoa nr. 149.
N« przyszłość ogłaszać bęię każdej niedzieli w pismach lwowskich na«wi­

ek. restauratorów , ktoizy p i r o  O kocim sk i*  sprzedają, a nadto zastrzegam 
sobie ,T d ro lze  sąio*ej przeciwko sprzedaży obcego piwa pod marką
o ocimskiego. J A N  G Ó T Z , browar w Okocimie.

Znan* z doborowej jakoiei i kreja 
(pmtentbwftnegs)

O SZUŁE M Ę ZK IE
polata

MAGAZYN „A LA TILLE DE PAR18*
G a b r y s ia  I t a r k a  114* 1 -6  

Lwów, róg placu Marjasklegs.

Generalna agencja

Z  powodu im la iy  loki Im. ^

MARCIN Mtfo-TjER
w e Lw ow ie, ul. JETalioica 1. 17, 

sprzedaje o 25 procent taniej;
Rękawiczki wełniane i skórkowe, Pończochy i skarpetki 
wełniane do polowania, Buty, Berlacze .Czapki futrzane 
i sukienne, Kalosze rosyjskie, Kamasze,; Meszty i pantofle 
filcowe, Płaszcze od deszczu, Pledj angielskie, Derki do 
powozów, Sukno Loden na metry na Burki i Płaszcze. 

Zamówienia z prowincję odwrotną pocztą.

Zimno, mróz i w iatr niszczy płeć
Wschodnią pastę piękności

usuwa szerweuość nosa, uszów, skroni od odmrożeni* i wygładza płeć. (Słoik 35 c t ).

ażeby uniknąć tego należy używać w porze zimowej;
Puder ,,LWOWIANKA“  Mydło liljowe „FLORA"

nieszkodliwy a licznie bielący twarz. Pudełko 60 et.) sztuka 35 ct.

DO NABYCIA W DROGUERJI

T. PILARSKIEGO i Spółki
Lwów — Hotel Georga,

\
»  aE.
M  i- *0  V*

M -

dla w i l h o ń a l t j  G a ll ej I z siedsibą, we L w s w le  pewnsgs tnaetusgo Towa­
rzystwa ubszpisessń, jest de nadania. Kompstsaei mnszą saprsdakswad iw* 
świadectwa, złoży< kausję i deklarację, i* są w możności zapewnić prssz własną 
działzlnsiś lab prssz podwładne organa wislką produkcję. Oferty ped „B. BSOS* 

przyjmuje R u d o lf  H a n ie  w  W ie d n ia . 505 1—2
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DROBNE OGŁOSZENIA.

D oiieałAnia rocm ałte
po l 1/* centa od wyraża

' t r o l c l e l  f o r t e p i a n ó w  plao Ber- 
) nardyński 13, piętro, oficyny. 81

M o t a r j u s z  z  J a s ł a  potrzebuje kon
1 1  cypienta. Zgłoszenia z podaniem 
warunków pod adresem Jarema w Ula 
nowie. 83

Wrr o  A d w o k a t a  który w jesieni 
roku 1893 poszukiwał Hulanickiego 

w Olejowie w sprawie spadkowej upra­
sza się o łaskawe podanie adresu : Adam
Hulanicki, urzędnik c. k. kolei Państwo­
wej Lwów. 83

D o  s k ł a d a  f o r t e p i a n ó w  M.Marek 
Rynek 9, nadeszły nowe transporty

doborowych instrumentów. 43

F o s t i n m  t u r e c k i  na sprzedaż. Wie
*• domośe n dozorcy ul. Czarnieckiego

1. 12.

Wa i a a  z e  s . e n o t a m i  Umiejętn
le(*:eni0 Huehot, skresił Jdrowlński 

Cena 1 złoty W księgarni S e y fa r th o
Lwów. 74

'N
a  * p - - z e d a ż  k a m i e n i c a  pod

korzwstiiymi warunkami. — Bliższa 
wia : jiośó u adwokata dr. 'Tadeusza 
Sełowija, ul. Kopernika 15 A. 78

• t : r ł a l « n e  resztki, narehany, ehustk 
d'- nosa, łń iglowniki, obrusy, szy 
oksfordy, pol9ea najtaniej Antoninafr,

E-te!,- Kejiln*esa 8. 77

O^ r o i l n i k  z kilkunastoletnią praktyką,
t, ebiur.ooaii świadectwami z krajn 

i z> jra e ; y, peszukuje zaraz posady. — 
A i s : T. A ogrodnik Lwów, poste 
rest'iuf; oiówna poczta. 68

2 " p e ł n a  w y s i r r z e d a ż  niżej e n  
fabrycznych płócien, drobiazgów. 

*e ra ty , >mszyn do szycia i t. L 
handlu ir ia n in ia w a  J u jc h a k a ,  plac 
Hali -ki 1. 2. 825

M i e s n k a ^ i a  i  ik lep y
po 1 eeneie od wyrazu.

p z t e s - y  pokoje, kuehnia, spiżarnia, 
L/ garderoba od 16. lutego. Grottgera 
(Łyczakowska) ł. 8. 76

•gX ta^ ip  ‘oiąłid •tj *g T 
foiąepnepeąy ju Jęu ‘j  enzizoębzoąo jn

enAom W M
‘Ofi«|)|BnOUBJi 

nfoji| bfauBjBMO pod ś | t  bzoiiAm  
qoBfoi|e| g |  m  -Jłz o i  bz oj(iAj .

• jo jo u p łfą o p  fezefeiętoy u* %romj*jć.8 
pod « in « jŁ o q ę id lji i e iu u u o Ż ^ a su ;  op 
eroepbę «u  « ‘e in ąu s e /so  e iu e fo jj*  op 
ó is  e f n m f iz i j  -p^i ląojjłjzg '‘;ąioołei«d 
‘tą lz o z s e /d  ‘r ą tn e js e n  la rz o j i n s t a p a i i d a  
ó ju iu r b p ę są  «n  t|D ao ftDDM tt|j«|nB  *d

i  « I P  9 U ? B ^

Tylfco zł. 3.90 cl
przepyszne ubranie męzkie.

Resztka doskonałego, silnego, prze­
pysznego imit. kamgarnu na kompletne 
ubranie męzkie, składające się z turduta, 
spodni i kamizelki w każdej wielkości, 
w  k o lo rze  c ta r n y m  pięknie desenio­
wanym. Materje te, które są bardzo 
dobre, bardzo piękne trwałe, koszto­
w ać  oprzednio potrójnie, wyprzedają 
się tedy masami, i nieoh się nikt nie 
ociąga iakz n a  j r y c h l e  j e ż e m  zamó­
wieniem Sprzedaż za pobraniem lub 
poprzedniem nadesłaniem gotówki.

A dres. M a g a z y n  A p f e l ,  I. 
Fleisehmarkt 6/D. w Wiedniu

Marka fabryczna

nazwisko CHRISTOFLE
poręczają za prawdzlwoóó

naszych fabrykatów. 
Ilustrowane katalogi gratis i fr.

ZASTAWY STOŁOWE CHRISTOFLE
z białego metalu posrebrzane, jakoteż sprzęty stołowe 

wszelkiego rodzaju.
Specjalne artykuły dla hoteli, restauracy] I menai, 

oraz kasety wyprawne ślubne i t. d.
CHRISTOF E& Ci(w WIEDNIU, I.

o. k. dostawoy nadworni. S22 1—?
Do nabycia po eenach fabrycznych w e  L w o w ie  

u Ju lJan a  S tr z a lo o k ia g o .

Najwyższe
o d z n a c z e n i a

na wszystkioh

Wystawach światowych.

Z powodu niskiego kursu srebra

zn iżen ie  cen .

pokoj- z przedpokojem II. piątro. 
Chorążezyzni 13 ed 1. kwietnia.

Korespondencja prywatna.
Najdroższy! Niegaiewam się. W po­

niedziałek wieczór o 6. omówim” rzecz 
Całą w zwykłem miejscu. Tweja O.

Ketwiozne

Llnlment. Capslcl map.
z apteki Richtera w Pradze 

uznane jako znakomite uśmierza­
jące nacierania; po cenie 40 kr.. 

0 ky, i 1 fi. do nabycia we wszys­
tkich aptekach. Tego powszechni* 
ulubionego środka domowego aa- 

iży zawsze krótko a węzłowato 
żądać:

Richtera Liniment z „ kotwicą"
1 ' 1 --- lIWDł

i tyli butelk opatrzone znaną 
marką fabryczna „kotwicą11 
uznać za prawdziwe.

Rlotitera apteka 
pad złotym lwem w Pradze.

KLYTHIA
PUDER

DLA DTRZTHAHU 
S & O R f

UPIĘKSZENIE 
i WYDEUKATNIENIE 

CERY
Najbardziej elegancki puder toaletowy balowy i salonowy

b t a ł y ,  r ó ż o w y ,  albo ż ó ł t y .
Chemicznie analizowany I uznany przez

P P .  J .  J .  P O H L A ,  C. K. PROFESORA WE WIEDNIU.
Piania i  uznaniem i  najlepszych sfer dołączone są do każdej paszki od

Gottlieba Tanssig*
C. k. Nadwornego dostawcy I fabrykanta dellkatnysk mydeł taaletawyob.

B k t a d  g ł u w i i t 1 p e r f f i w e r y ) !  w W i e d n i u ,  X. W o l i s f J l e  n r .  3 .  
l>o nabycia w e  L w o w i e  u Z. Ruekera apt., Jana Dziewoński-eo, Stanisława Gabryela, Alojzego Hiibn*ra, 

Kauczyńskiego i Oborskiego, Włodka i Krajswsk igo, O. T. W ineklsra i Syna; w  T a r n o w i e :  Moritz F leiseher 
junior- w  P r z e m y A l u :  M. Bartsahau, Ad«lf Spachnsr i we wielu aptekach, perfumerjaek i drcguerjach._________

Cena puszki zł. 1.20.
Rozsyłka za pobraniem 
lub loprzedniem przysła­

niem pieniędzy.

S T A  Z I " T Ę .
Kaftaniki, sp 'duie, skarpetki, 
pończochy, pończoszki dla 
dzieci, kamasze męzaie, dam­
skie i dziec:sco. rękawiezk. 
ciepłe, kamizelki z rękawami, 
chustki na szyję (Caahenez)

p#I®ca:

JAN CHLEBOWNiK
n l .  M a l ic k a  1. 4 ,

obok kaplicy B o i m ó w.

j odtłuszczone i  lekko rozpuszczane
oraz

Prawdziwe
harceńskie

kanarki
przesi'cznie śpiewające przez cały 
dzień i wieczorem przy świetle są 
do sprzedania tylko przez krótki 
czas w Hotelu Wanda ulica Trybu 

nalska 1. 4, pokój nr. 10.

a. Breitenstein
z Harcu.

uznane jako znakomite gatunki.1

MARTWIC iVOGEl
vyy B o  d e n  b a c h  n/ E

Do m byeia w wielu eukiernlaeh 
tan ilacn  delikatesów i droguerjaeh. •

RDM
Prawdz wy bremski, znakomity w sma­
ku, butwlka zł. 180 i 2*40, pół butelki 

90 ct. i zł. 1'20.

Arak de Goa
(rum  b ia ły )

butelka zł. 2 40, pół butelki zł. 1-20, 
poleca

F r y d e r y k  S e h u b u t h
L w ów , R yn ek  liombm 4 9 .

H A N D E L

PŁÓCIEN i H M !
JANA RIEOLA

34  przypysznych przedmiotów
za zadziwiająco tanią oeaę, bo

tylko za 2 guldeny
1 zegar z brązo z długim, żółtym łań­

cuszkiem, dokładnie i punktualni* 
idąey,

I imit. fajka plankawa, wybornie się 
zapalająca.

1 prawdziwa oygarnlozks plankawa.
1 ładna żartobliwa cygerówka.
I eleganoka krawatka męzka. 
l pyszna szpili da krawatki.
6 rajnowszyt-h tparławyob kołnierzyków 

płóciennych w każdej wielkości.
1 aiklowy toyzoryk z wykałazdcą, łyżeczką 

do uszu l oent metrem.
1 najnowsza gra tawarzyska.
10 brystol»kioh papierów lletowyoh łada. 
10 ,, kapert .  u

Wszystkie 34 sztuk kosztują od dziś 
razem 2 zł., musimy bewiem opróżnić 
nasze lokanoóei dla wypowiedzenia i 
zwraeamy uwagę, ie  zegar sam koszto­
wał znacznie więcej, niż się żąda za 
wszystkie 34 przedmioty i niechaj każdy 
ak najprędzej zamawia. A dres: A p fo l 
? Wiedniu, I. Fleisehmarkt 6/D. Rez- 

sełka tylko za pobraniem. oo6 1 3

STRUNY.
zaopatrzone w oezka dla prostszego 
amonowania na instrumencie. Niema 
w eeei guzów i kuotów; niema 
wystających końców. — Najlepsze 
i najpiękniejsze nmocowanie. — 

Znakomity ton. — Największa 
wytriymałość.

Założony w r. 1848.

Ant liiil
Wien,

VII. Josefsgasso 8.

Na cały świat znana, 
najtańsza fabryka

C T T E Y
strun, 

stolików rsionantc 
wych Itd.

G e n y :  Na oytrę; Zwykłe oytrewe 10 c t ,  do e jte r  konceitowyeb i harfowych 
H e t.,  do eyter elegijnych 12 ct. Nd skrzypce: Straay kiszkowa 3 110 et. Strony prze- 

szpanowane 15 ct. Wyczerpując* cenniki na żądanie.
G w g tg n : Tylko nszka do zawieszania na każdtj strunie, które musi być zaopa­
trzone napisem : Patent Salte i firmą Ant Klandl, Wleń, daje kupującemu możność 

odróżnienia licznyeh podróbek od prawdziwych strun Ant. Kiendla.
A N T . K I E N D I i ,  'abryka instrumentów muzycznych i strnu w W iednia, YIIL

Jesefigasse 6. 681 1—8

Karnawał 1896.
601 1—8
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poleca najtaniej własnego wyrobu |

Koszule salonowe
po zł. 105, 1 55, 2 —, 2 25, 2’50 i 3. 
E s s z n l e  z przodami pikswvmi i fał- 

dzikami (zakładkami) po zł. £-75 i 3. 
K o s z u l e  kolorowe, krotonowe i 

oifortowe po zł. 2 50 i 2 75 
K o c z a l e  n o e n e  po zł. 1'5L i 1*901 

ozdobione na wzór ukraińskich po 
zł. 2 „0, 2-50 i 2 75.

K o s z n l e  d l a  e t a ł o p a b ó w  poi 
zł. 1-40 i 1 "O.

P ó ł b o z z n l k l  z kołnierzami 50 e t , | 
bez kołnierzy 35 ct.

U A L E S O J T Y
po ct 90, zł. 1-05,1-15, 1-4.6, 1 65, 1*0.1 
K a l e s o n y  d l a  e b ł u p a h ó w  po

8o, ho et. i zł. 1 10. 1
K o ł n i e r z e  tuzin pc zł. 2-40 i 2 8u. 
M a n « l e t y  tuzin po zł. 4 i 4 89. 
C h n z t k i  płócienne, tuzin zł. 2 50

P r a w d z i w e  s a s k i e

SKARPETKI, P0ŃCZ0CHv
dla pań, parów i dzieci.

M  K  A  W  A  T  T
w największym wyborze. 

O ry g in a ln e  prot*. d r a  J f tg e r a  
w yro b y po ce n a ch  fa b r y ­
czn ych  z najszlachetniejszej wełny,
zalecane dla osób wątłego zdrowia, 

łatwo się przeziębiających.
K oszu le  ^  ° -
k a fta n ik i
Kalesony i majtki 
Skarpetki I pończochy 
Ogrzewacze n a żołądek 
K am asze
Kamizelki męskie włóczkowe z rękawami

-po zł. 5, 6 i 7.
Zamówił ni z z prowincji wykonują 

iię najstaranniej.
Na żądanie ezezegółowe cenniki.

<< Sf
B-Si— cs
S.Bffi HTD

Szczególniej polecenia godne.

najefektowniejsze jasne

Materje wełniane i jedwabne.
P ię k n e , w o n n e  g a z y  je d w a b n e , k rep o n y  je d w a b n e  i C rćpe d e C hine za metr 60, 65, 75 ct., 

zł. 1-05, 1-10, 1 20, 1-45, 1-65, 1-95, 210 , 2'40.
C zarne, c z y s to  je d w a b n e , n a jn o w sz e  b ro k a ty  za meter 95 ct., zł. 1*10, T50, 1*70, 2 25, 2 4 0 , 2‘50. 
B ro k a ty  w najnowszych tureckich deseniach (Haute Nouveautes) za metr zł. 170.  i
D e lik a tn e , b ia łe  m a ter je  je d w a b n e  w niezliczonych wykonaniach na toalety weselne, za metr zł. 1'10 do 2*80./ 
B ia łe  a t la sy  na suknie ślubne za metr 95 c t , zł. 1'10, 1*20, 1 80, 1 45, 1 65, 2'— i t. d.
P o n g i s  in e p r im ć  w  pysznych deseniach, czysty jedwab za metr 96 ct., zł. 1 1 0 , 130.
" ih an gai-P ongis w  najnowszych ostatnio-modnych wielkich deseniach za metr zł. 1'55.
P y sz n a  d e se n io w a n a  b en g a lin a  je d w a b n a  fa ę o n n ć  za metr 85, 94 ct.
J ed w a b n a  s ie i i ie n n e  w  najpiękniejszych odcieniach barw, za metr zł. T08, 1*15.
N e r v e lte u x  fa ę o n n e  w przepysznych barwach za metr zł. 1'50, 1 70.
S a ra h , czysto jedwab we wszystkich barwach za metr 72 ct.
•Taaiae ja k  i  ciem ne, wzorzyste w naju >waze rodzaje, najm odniejsze 

czysto jedw abne m aterje w ogrom nym  wyborze.
V oilń  im p rim ć w najpiękniejszych deseniach, za metr 58, 75, 80, 85 ot.
C rćpe u n i, czysta wełna, podwójaa szerokość za metr 38, 52 ct.
Ś lic z n e , w o n n e , c z y s to  w e łn ia n e  k rep o n y , za metr 68, 85 ot., zł. T20 do 2 40, 2*80.
Iłohair fa ę o n n e  w jaunych barwach, za metr zł. 1*55. 
l o h a ir  im p rim ó (Haute Noureautes) za metr zł. 1*65 itd. itd.
{ f a le ,  szczególnie piękne angielskie b a t y s t y  a  j o u r  za metr 22, 35, 38, 40, 56, 65, 75, 80, 90 ct. i 1 zł. 

B i a łe  h a f t o w a n e  b a t y s t y  najnowsze desenie za metr zł. 1*10, 120,  1‘35, 1 40. 
i u ś n i a c k i e  p łó t n o ,  pięknie deseniowane za metr 23 ct.

W o n n e , fr a n c u sk ie  b a ty sty , najnowsze desenie za metr 45, 52, 55 ct. 
i*ique n o u v e a u tć  we wszystkich, jasnych barwach, za metr 50, 58 ct.

JJfaterje na kostjum y w najrozm aitszych wykonaniach.
S a ty n a  a t la s o w a  w najmodniejszych deseniach za metr 40, 58 ct.

D o m  ł i a n d l o w y

I I .  L K S S N E B
w  Wiednin, V I ,  Mariahilferstrasse 81—83 ,

Sntereny, Parter, Mezzanin i I. Piętro.

“ Dla prowincji wielkie kolekcje próbek 1 lluetrowane żurnale zapustne, daremnie I opłacone.

! ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■
B -d T F Ł T T !

Peszteński ZAKŁAD Ubezpieczeń
z a ło ż o n y  1864 r .

uprawia obok ubezpieereń w dziale o g n i o w y m ,  ż y c i o w y m ,  
t r a n s p o r t o w y m  i u b e s p i e e z e ń  « i y b  e d  s t ł u c z e n i a ,

UBEZPIECZENIA
od n ie sz c z ę ś liw y c h  w ypadków

p o  n a d s r  n i s k i s h  p r t m i a e h i p o d  n a j l i b e r a l a i e j s z y m i  
w a r u n k a m i  U b e z p i s e s e n i e  d o t y e s y  w y p a d k ó w  t a k  w z a ­
w o d z i e ,  jak 1 poza takowym wydarzonych w podróży itp. Ubezpieczenia 

dla stowarzyszeń i korporaeyj za szczególnym rabatem.
P r z y k ł a d :  Adwokaci, urzędnicy biurowi, kupev, nauczyciele 

płacą za ubezpieczeni* kor. 10.090 na wypadek śmierci, k o t . 10.000 na 
wypadek trwałego kalectwa i kor. 5 wynagrodzenia dziennego na wypadek 
przemijającej niezdolności de zarobkowania za 1 rok kor. 38. Przy zawar­
ciu ubezpieczenia na la t 10 z roezną opłatą premji 25 pr. opustu, a więc 
roeznie tylko kor. 15 75. Dla osób, którs skutkiem zaweda swojego nara- 
żon są aa większe niebezpieczeństwo, j a k : budowniczowie, inżynierzy, 
leśniozy, oficerowie, osoby zatrudnione przy przemyśle naftowym i drze­
wnym i t. d., premja stosunkowo się podwyższa. — Bliższych wyjaśnień 
udziela chętuie

CENTRALNA AGENCJA we Lwowie ulica Kościuszki 5.
A g e n c i ,  z a s t ę p c y  i  a k w i z a t o r o w i e  w e  L w o w i e  i  n a  

p r o w in c j ę  z n a j d ę  p o  o d p o w ie d n ie j  k r ó t k ie j  in f o r m a c j i  
k o r z y s t n e  z a j ę c i e  o t r z y m u j ę  p o  k r ó t k ie j  a  u d a le j  p r ó b ie  
s t a l ą  p ł a c ę  m ie s i ę c z n ą .

Z g ł o s z e n i a  u s t n e  l n b  p i s e m n e  o s 6 b  p o s i a d a j ą c y c h  
o d p o w i e d n i e  z n a j o m o i c i  p r z y j m a f e  G e n e r a l n a  Ag e n e j n  
w e  L w o w ie .  n 4 8  1—2

L. 4.161.
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rozpoczyna s.ę rc.ir s.no.nyW krajowej szkole ogrodniezej w  T a r n o w ie  
1896/97 z  d n i e m  8 .  k w i e t n i a  1 8 9 6 .

Celem krajowej szkoły ogrodniczej w Tarnowie jest teoretyezue i prakty­
czno wykształcenie młodzieży na ogrodników nzdolnieuyth ds prowadzenia ogrodów 
wiejskich.

Do szkoły tej może być przyjęty każdy kandydat, który: 1. wykaże się : ie 
przynajmniej 1 S  r o k  ż y c i a  ukończył, źe odbył s dobrym postępem obowiązjsewą 
naukę w szkole ludowej, — jest umysłowe i fizycznie zupełnie zdrów i nlenagtn- 
nyek obyczajów: 3. w terminie przez Dyrekcję oznaezocym złoży e g z a m in  
wstępny, służący do ocenienia, czyli kandydat jest wogóle dostatecznie rozwinięty 
umysłowo, ażeby mógł korzystać z nauk w tej szkole udziel<nyeii.

Kandydaci, którzy odbyli przynajmniej J e d n o r o c z n ą  p r a k t y k ę  
O g r o d n i c z ą ,  a uczynią zadość powyż wymienienym warunkom, mają pi rw- 
szeństwe do przyjęoia przed innymi.

Koszta utrzymania nezaia w zakładzie wynoszą 165 zł. w. a. roeznie. Syno­
wie nbegi h rsdziców przyjęei być mogą na koszt funduszu krajowego.

Każdy wstępujący do zakładu powinien być zaopatrzony w dostateczną bie­
liznę i dobre jucktewe buty.

udania o przyjęei* wnosić nalsży najdalsj do 15. marca 1896 do Dyrekcji 
kraj. szkeły ogrodnicza) w Tarnawie, która na żądania ndzioli wszelkich bliższych 
w y jaśn ił.

f io O O  koron. |
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IPR EM JO W A N E ZBO ŻE JA R E
Szczegółowy opis w katalogu (darms i opłataie).

Nasiona traw, mlęsząnkl koiiozyno-travne
do łąk stałych i przemiennych, parków i ogrodów, zestawione na podstawie 

84-letniego własnego doświadczenia.
K o n ic ie  pod plombą i za poświadczeniem stacji oceny nasion, 

jako wolne od kanianki.
W s z e l k i e  n a s i o n a  e k o n o m i c z n e .

!Z nakom ite n ow ości!
Jęczmień Goldfoil, Ziemniaki Klejnot Agnellego i t. d. 

J e d y n i *  o r y g i n a l n a  u m n i e .

W łasna hodowla nasion warzywnych,
które za granicę wysyłam, 

dalej k w i a t o w y c h ,  le A n y c h  i t. d.
Firma kontralna pragsklego daniu.

ERNESTA BAHLSENA w KRAKOWIE, ul, Pańska, I. 9.
Wszystkie nawtzy sztuczna I maszyny rolaloze jak najtaniej.

Tysiąee uznsń, podziękowań i t. d. może a mnie każdy przejrzeć. 
Katalogi rolnicze i ogrodnicze, wskazówki uprawy daimo i opłatnie. ^ j j  

Adres telegr.: B a h ls o n , K r a k ó w . I

i

11 lelki krach!
K a w y  J a r k  L o n d y n  nieuszanowały kontynentu europejskiego 

i  wielka fabryka wyrobów srebrnych widziała się spowodowaną sprzedaś 
esły swój zapas za bardzo małem tylko wynagrodzeniem sił -roboczych. 
Jestem upoważniony przeprowadzić to zleeenie. Posyłam tsdy każdemu 
następujące przedmioty za wynagrodzeniem jedynie z ł .  6 * 6 0 , a to:

6 sztuk najl. noiów stołnwyoh z prawdz. ang. klingą,
6 sztuk ameryk. pateat. srebrnych widelców z jednej sztuki, 
6 sztuk ameryk. patent, srebrnych łyżek,

12 sztuk ameryk. patent, srebrnyoh łyżeczek do kawy,
1 sztuka ameryk. patent, srebrna chochla do rosołu,0

I I  Wszystkie powyższe 4 4  przedmioty kosztowały wprzód
I 1 L  40 zł. i są obecnie po minimalnej cenie z ł .  6 * 6 0  do nabycia

1 sztuka ameryk. patent, srebrna ohochla do mleka,
2 sztuk ameryk. patont. srebrne kubeozków do jaj,
6 sztuk angielsk. spodenków Ylctarla,
2 sztuki efektownych lichtarzy stoławyoh,
1 Sitko do berbaty, 100 1 - 2
1 sztuka najl. pnszeczka do cukru,

1 4  sztuk razem tylko z ł .  0 * 6 0 .

Amerykańskie patent, srebr* jest na rskróś białym metalem 
zatrzymującym Darwę srebra przez 26 lat, za eo się ręczy. 
Jako najlepszy dowód, ie  inserat ten nie polega na

iadnem  oszustwie
obowiązuję się każdemu, komu towar nie konwenjuje, pienią ;e 
bez przeszkody zwrócić, i niech nikt nie opuszc t sposobności 
kupie sobie ten przepyszny garnitur, który nadaje się szcze­
gólniej, jako

PoH miiy i o M
oraz do każdego l e p s z e g o  g o s p o d a r s t w a  d o m o w e g o .  

J e d y n i e  do nabyoia u

A .  h i r s c h b e r g a
główne] ajencji zjedn. >ryk patent, fabryki towarów srebrnych 

W ł e d e ó ,  I I .  R e m b r a n d t s A r a s s e  1 9 .  
T e le f o n  n r .  7 1 1 4 .

Rozsyłka na prowincję za pobraniem lnb przysła* 
niem pieniędzy.

P r o s z e k  d o  e z y s z c z e n l a  1 0  c t .
Jedynie prawdziwe z obok stojącą marką ochronną- 

W y c ią g  z  p i s m a  z  u z n a n i e m :
F ln d e l  w  M o łd a w ie .
Wielmożny Psn e ! Z zamówienia, które mnie doszło jestem bardzo 

zadowolonym; proSij ponownie o przesłanie całego garnituru.
F r a n c i s z e k  D w e r n i c k i ,  o. k. żandaim.

K r a k ó w .
Wielmożny Panie 1 Proszę ponownie o jeden garnitur. Pierwsza 

przesyłka była dobrą. B .  O l s z e w s k i ,  st. nauczyciel.

I
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Wydftwoi i 9<Tppwie^tj*J»y w  rwiłkoje Ad*w Krajewski* P f r ó e r  s  ftfe ry k i M aria ń sk ie j, Drukarr' .Pzienaika Polskiego" pod zarządem j&*a<uszka Kattnera.


